
Nr. 48.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

JEtedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Adminlstracya i Pkspe- 
d/ycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego j 
w Austrvi marek 5 (zoh. Zeitungs Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr- 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polsk; 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler,

Wtorek, 25 lutego 1890.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: . .

w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mo s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze. Pradze, Strasshurgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. — Haasenstein& og e 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii. Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse o. _____

Poznań, 24 lutego.

Ostatnie wiadomości z Paryża.
Ze stolicy francuzkiéj odbieramy de­

pesze zawierające najsprzeczniejsze donie­
sienia w sprawie amnestyi jaką ma po­
dobno otrzymać książę orleański.

Piątkowy wieczorny telegram zapisy­
wał — że nazajutrz, w sobotę, rada mi­
nistrów zajmować się miała sprawą uwię­
zionego księcia — że gdyby większość 
ezłonków gabinetu miała się oświadczyć 
za ścisłem wykonaniem prawa, natenczas 
niezwłocznie książę miał zostać przepro­
wadzony do centralnego więzienia.

Sobotnia depesza brzmiała zupełnie 
odmiennie. Według niej w skutek odby- 
téj dnia tego narady członków gabinetu 
minister sprawiedliwości stósownie do po­
wziętej uchwały miał już przygotować 
dekret amnestyjny uwalniający księcia od 
kary więziennćj. Tegoż samego dnia u- 
kazała się druga urzędowa depesza na­
stępującej treści :

„Wczorajsze pogłoski o uwolnieniu ks. 
Orleanu, jako o fakcie już dokonanym, 
nie są uzasadnione. W rzeczywistości 
zaś sprawa ogranicza się do wizyty, któ­
rą wieczorem złożył pułkownik de Perce­
val, nauczyciel księcia, ministrowi Con- 
stansowi. Minister oświadczył, że rada 
ministrów dzisiaj poweźmie uchwałę w téj 
mierze.

Dzienniki po wiçkszéj części mniema­
ją — że ułaskawienie nastąpi dzisiaj i że 
książę zostanie odstawiony za granicę. 
Książę zaprzecza wszelkim pogłoskom, 
jakoby on sam lub blizkie mu osobistości 
czyniły kroki w celu uzyskania ułaska­
wienia.

„Journal des Débats“ wzywa prezy­
denta. Carnota, aby ułaskawił ks. Orlea­
nu. Trzymając go dłużój w więzieniu, 
prezydent dopuściłby się małodusznego 
czynu i aktu zléj polityki wobec zacho­
wania się księcia w więzieniu. Przez 
zbyt surowe zastosowywanie ustawy, ła- 
twoby mogło zresztą powstać podejrzenie 
intencyi prześladowania księcia.

„Soir“ donosi : Obiega wieść, że ksią­
żę Orleański opuśeił wczoraj wieczór wię­
zienie na podstawie uzyskanego uwol­
nienia.“

Według depesz niedzielnych przed- 
wczesnemi się znów okazały wszelkie 
wieści o ułaskawieniu lub o zamiarze 
ułaskawienia księcia. Wieściom tym 
miano zaprzeczyć w sposób urzędowy i 
formalny. Rada ministrów na sobotniém 
posiedzeniu nie powzięła w téj mierze 
żadnego postanowienia. Aż do dalszego 
książę pozostanie we więzienia Concier­
gerie — bo rząd nie oznaczył wcale je­
szcze centralnego domu karnego, w któ­
rym w razie danym książę zostanie osa­
dzonym.

Oto wszystkie owe sprzeczne, chao­
tyczne wersye w sprawie rzekomego uła­
skawienia. Co tu jest ważnem i cieka- 
wém, to to — że sprawa księcia została 
połączoną i pogmatwaną z inną sprawą, 
nie mającą z nią nic wspólnego ani po­
krewnego. Rzeczy mają się tak :

Na zakończeniu sobotniego posiedzę 
nia francuzkiéj Izby deputowanych wy­
stąpił znany socyalista, p. Baudin, z 
wnioskiem, aby parlament na uajblizszćm 
poniedziałkowóm posadzeniu przeszedł do 
obrad nad dawniéj już stawionym wnio­
skiem o amnestyą > la wszystkich robo­
tników, skazanych za wykroczenie popeł­
nione w czasie ostatnich wielkich strej- 
ków. Wniosek ten przeszedł 221 głosami 
przeciw 182.

W rzeczywistości miał p. Baudin wy­
stąpić z nim jedynie wskutek wieści 
rozsiewanych o ułaskawieniu księcia or­
leańskiego. Deputacye robotników z jak 
największą gwałtownością domagały się 
amnestyi dla przy «> ódzców strejków 
miotając najcięższe oskarżenia przeciw 
rządowi, ułaskawiającemu rzekomo pre­
tendentów.

Cały ten epizod zaszkodził we wyso- 
sokim stopniu sprawie księcia orleańskie­
go — tak, że gabinet nie śmiał powziąść 
uchwały na jego korzyść — ale odłożył 
odnośne postanowię do przyszłój walnéj 
narady.

Co się zresztą tyczy owéj amnestyi 
dla uczestników strejków robotniczych — 
to rząd francuzki w dniu dzisiejszym miał 
wystąpić przeciw uchwalonéj debacie z 
tém arcyefektowném a prostém oświad­
czeniem — że i tak już zwolna ułaska­
wiono wszystkich przestępców strajko­
wych — tak, że chwilowo żaden z nich 
już nie znajduje się we więzieniu. Ci, 
co obecnie jeszcze odsiadują karę wię-

zienną, nie należą wcale do kategoryi 
strejkowych przestępców — ale dopuścili 
się zwykłych zbrodni przy nożądanśj spo­
sobności strejkowych zaburzeń.

Prócz powyższych dwóch odmiennych 
a jednak do pewnego stopnia połączonych 
kwestyi — zaznaczyć wypada jeszcze 
kilka innych, pomniejszych. W dniach 
ostatnich wsławił we Francyi imię swe 
jenerał Hubet-Castex, dowódzca brygady 
kawaleryi 3 korpusu, który przeniesione 
do rezerwy, zebrał swoja brygadę i miał 
do niêj mowę. Wstąpił on bardzo gwał­
townie przeciw ministrowi wojny, które­
mu zarzucił stronniczość i niesprawiedli­
wość, ponieważ według opinii najwvzszêj 
rady wojennéj powinien był mianować je­
nerałem dywizyi jenerała Castex. Spra­
wa ta wywarła wielkie wróżenie w ko­
łach rządowych i parlamentarnych. Na­
kazano surowe śledztwo.

Jak donosi „Temps“, zapytał minister 
wojny jenerała Oastex, czy ogłoszoną w 
dziennikach niewłaściwą mowę uznaje za 
swoją. Ponieważ zaś odważny jenerał 
odpowiedział w sposób potwierdzający, 
przeto na wniosek p. Freycineta, posta­
nowiła rada ministrów zawezwać niekar­
nego wojskowego przed śledczą komisyą 
Izby.

Minister finansów, p. Rouvier w so­
botę przedłożył parlamentowi projekt bud­
żetowy wraz z poszczególnym projektem, 
dotyczącym emisyi renty francuzkiéj. Mi­
nister Rouvier zamierza obniżyć podatek 
gruntowy, a za to podnieść podatek od 
okowity i opodatkować dotąd nieopoda- 
tkowane gatunki cukru. Prócz tego za 
mierzą on osobno opodatkować wielkie 
magazyny towarów, jak Louvre itp.

We wtorek zajmować się będzie Izba 
deputowanych zażaleniami kilku wierzy­
cieli „Société des métaux“, żądającymi 
oskarżenia wszystkich członków rady za^ 
wiadowczéj.

Grono posłów rólniczych w parlamen 
cie postanowiło prawie jednomyślnie, sta 
rać się o podwyższenie cła na ryż i ku 
kurudzę.
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punktami poruszonemi w programie kon- nia swego strwożonego tatusia, 
rareneyi berneńskiej — przeto prawdopo- I stronnictwa konserwatywne nie 
dobnie druga konfereneya stanie się zby- -d cało z walndj batalii a tak 
teczną, a szwajcarska rada związkowa 1 ■ •
tymczasowo wyrzecze się inieyatywy i 
odczeka rezultatów konferencji berlińskiej.
Dotychczas jednak nie zapadła w tej 
mierze stanowcza uchwała.

„Kreuz Ztg.“ jak „Post“ „nie mogą 
się doliczyć niejednej drogiej głowy“ 

es fehlt so manches theures Haupt 1 
Polacy nie stracili ani jednego po­

sła, owszem zyskali jednego w Pru­
sach Zachodnich i mogą zyskać jeszcze 
więcej —■ a to samo powiedzieć można 

nocie niemieckiego jeneralnego konsula I o katolikach niemieckich
barona Wangenbeima, który równocześnie znaCzne bardzo korzyści odnieśli 
ma mandat czuwania nad interesami ro- , ,
syjskiemi w Bułgaryi. Co do owój spłaty się,
rosyjskich kosztów okupacyjnych zażądał źe dojdą, do liczby 60 posłów a może 
niemiecki reprezentant zawiadomienia, i więcej — najważniejsze zaś zwy-

j*« Px,iśLi“^ a:

JM 20 definitywnie wybranych a w prze 
dni uważają ją od czasu zerwania stosun- szło 50 okręgach pizychodzą do sci- 
tów za pierwszy krok naprzód w kierun- ślejszego wyboru. Okrzyk zwycięstwa 
su uznania obecnego stanu rzeczy w Buł- rozlega się w pismach wolnomyślnych: 
garyi — inni zaś widzą w niśj ukrytą Furrah Freisinn! i w pismach socya- 
MWM« «stycznych: HurarK SociaU^ra- 

zobowiązaniom, aby okazać, że chce wy- I ten! Natomiast w pismach sojuszu 
pełnić międzynarodowe powinności. j kartelowego widać strach wielkooki i

Petersburg, 23 lutego. „Journal de I zwątpienie
St. Petersbourg“ oświadcza, że bezpod-

Zofia, 22 lutego. Ajencya bałkań­
ska donosi, że żądanie Rosyi dotyczące 
wypłaty zaległych kosztów okupacyi ro­
syjskiej streszczone było w urzędowej

stawne są wszelkie komentaize, dotyczące Przeczuwano niezawodnie ten wy-

Przyjdzie czas i godzina, w któ­
rej doczekają się potępienia swych 
machinacyi w dziedzinie ducha, w za­
kresie wiecznych praw narodowościo­
wego uprawnienia.

Prawa nasze boskie, przyrodzone 
i historyczne muszą się kiedyś docze­
kać takiego samego uznania i zwy­
cięstwa, jakiego dziś doznawać zaczy­
nają prawa milionów, żyjących z twar­
dej pracy rąk swoich.

Z BtiliBttfl wjiftK wyharów

do parlamentu niemieckiego

Londyn, 22 lutego. Angielska Izba 
lordów zatwierdziła pierwsze czytanie pro­
jektu rządowego, zastrzegającego radzie 
prawodawczej cesarstwa indyjskiego pra­
wo obradowania nad budżetem i stawia­
nia interpelacyi w obec rządu. Wicekról 
indyjski ma także otrzymać upoważnienie 
powiększenia liczby członków rady pra­
wodawczej, mianowanych z jego poręki.

Wiedeń, 22 tego. P. Joubert złoży! 
urząd przewodniczącego zjednoczonej rady 
administracyjnój stowarzyszeń kolei pań 
stwowych.

Wiedeń, 22 lutego. Wszystkie dzien­
niki omawiają wczorajszy projekt rządo­
wy w sprawie wiedeńskich walów akcy­
zowych. Dzień wczorajszy uważają one 
za pamiętny i zapowiadający pomyślność 
stolicy państwa. Z głęboką wdzięczno­
ścią wspominają dzienniki o słowach ce­
sarskich podczas otwarcia parku na tura 
ckim szańcu ; słowa te zostały przez rząd 
szybko urzeczywistnione. Dzienniki upa­
trują tćż w projekcie dowód życzliwości 
rządu dla miasta Wiednia i rękojmią przy­
szłego znacznego rozwoju stolicy państwa 
Z wielu stron podnoszą mistrzowską mowę 
ministra Dunajewskiego, który gorąco wy 
stępował za rozrostem Wiednia.

Terebes, 22 lutego. Zwłoki hrabiego 
Juliusza Andrassego dziś rano przybyły 
tutaj, poczem w przytomności członków 
rodziny i licznie zebranćj publiczności 
złożono je w grobowcu familijnym

Rzym, 22 lutego. W odpowiedzi na 
interpelacją deputowanego Imbrianiego 
dotyczącą rozwiązania komitetu tryest 
skiego, oświadczył p. Crispi, że obowią­
zkiem rządu jest zapobiegać zbrodniom 
jako i pogorszeniu się dobrych stosunków 
Włoch do ościennych mocarstw. Dziwna 
rzecz, że właśnie skrajna lewica, żąda 
jąea bezustannie rozbrojenia, nie przestaje 
wyzywać sąsiednićj monarchii; prezydent 
ministrów odpowiada za utrzymanie pu 
blieznego porządku i użyje do tego celu 
wszelkich środków.

Lizbona, 23 lutego. Król z okoli 
czności objęcia rządów państwa, wydał 
amnestyą dla wszystkich osób skazanych 
za polityczne przestępstwa i opór przeciw 
państwowym władzom.

Bern, 22 lutego. Dobrze poimfor- 
mowane osobistości twierdzą, że ponieważ 
Niemcy zwołały międzynarodową robotni­
czą konferencyą na połowę marca — a 
konfereneya ta zajmie się wssystkiemi

noty barona Wangenheima w sprawie I padek wyborów w sferach wysokich, 
spłaty kosztów okupacyjnych. Nota ta kiedy krótko przed dniem walnej bitwy 
nie zawiera bynajmnićj nawet pośrednie- wyaan0 znane wszystkim odezwy, hę- 
go uznania obecnych bułgarskich stósun- H t zaprzeczeniem dotych
ków przez Rosyą. Tak, jak rząd austrya- I ! ,.r ‘ , r/ -•
cki nie uznał rządów księcia Ferdynanda czasowej praktyki Rady Związków j 
zatwierdzając konwersyą hułgarskiój po- a dziś w 3 dni po wyborach pisma 

tak nie uznał ich i rząd rosyj- konserwatywne trąbią z całej siły na 
ski domagając się spłaty okupacyjnych odwrót, potępiają w sposób bardzo 
kosztów. Zresztą chwilowo zadanie Ro- enerp4Czny manszesterskie zasady swych 
syi tylko w takim razie mogłoby sprowa- . & , . , • , , ,
dzić trudności dla rządzców Bułgaryi — sojuszników, z którymi dotą i ęka 
gdyby nieprawdziwemi okazały się twier- I rękę chadzali w wielu ważnych kwe 
dzenia bułgarskiego ministra spraw ze- styach. Ciekawe nad wyraz są arty 
wnęt.rznych — że sumy odnośne, -złożone kujy Stockerowskiego „Reichsbote“ i
b óbaDodniesSneiin’ * m°Są konserwatywnej „Kreuz Ztg.“, które
^Carogród*' 22 lutego. W dobrze widząc tarzających się w prochu lihe- 

poinformowanych sferach obiega pogłoska, I rałów bezwzględnie od siebie odpychają 
że sułtan Murat V, poprzednik teraźniej- zdziesiątkowanych kompanionów i gło- 
szego władzcv Turcyi jest umierający. sząj ¿e trzeba powrócić do dawnych 
Sułtan zachorował w ostatnich czasach agad chrześciańskicli i całą gospodarkę 
na rozmiękczenie mózgu, które się rozwi- x
nęło z Wielką szybkością. manszesterską raz na zawsze potępić.

Carogród, 22 lutego. Sułtan przyj- I Kiedy trwoga, to do Boga.
mował dziś czarnogórskiego ministra spraw Kiedy zdumieni pastorzy prote-
“WcX7r%P2^lXWo.CC«®rAa kan- W*» w sprawozdaniach
celarya doręczyła gabinetowi tureckiemu wyboiczych, ze postępowcy i socya- 
dekret sułtana, znoszący cła krajowe, cła liści mają przeszło dwa miliony gło­
wy wozowe i transitowe. Równocześnie sów, kiedy się sprawdza wypowiedzią- 
przedłożono gabinetowi do podpisu irade, ne z lekceważeniem słowo księcia Bis- 
dotyczące uregulowania rachunków między marfka ze nje gniewałby się wcale, 
skarbem państwowym a bankiera otoman- .skim, stósownie do konwencyi uchwalonój choćby i t) „CCI tllZlH SOClfClll- 
przez radę ministrów. I StÓlC wszedł do parlamentu - - za-

Nowy Jork, 23 lutego. Wielka grobla czynają na seryo rozważać potrzebę 
rzeki Hassayampa pouiżćj miasta Prescott powroba <}0 zasad chrzęściańskich w 
(w Aryzonie) zerwaną została pędemi we- dziedzinie pracy j przemysłu, porzucę-
zbranego strumienia. Według dotycbcza- I . , ~ ___sowych doniesień przeszło czterdzieści nja zgubnych teoryi libeialnych, gnę- 
osób utraciło życie w sKutek katastrofy. I biących jednostkę na korzyść wielkie1 
Miasto Wickenburg położone w pobliżu g0 kapitału i ogromnych rent kapi- 
zerwanej grobli, jest zagrożonem. Szkody talistów.
obliczają dotąd na pół miliona dolarów. Brawo! Cieszy nas ten zwrot,
fabryki tytoniu. Szkody wynoszą około | którego i my zawsze żądaliśmy, i to 
ćwierć miliona dolarów.

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
liczba posłów polskich pozostaje niezmie­
niona. Wybrani zostali : _

1) W okręgu poznańskim Stefan Ce­
gielski (otrzymał 13.000 gł.) 2) kroto­
szyńsko koźmińskim ks. dr. Jażdżewski 
3) rawicko-gostyńskim książę Adam Czar­
toryski 4) kościańsko-śmigielsko-grodzisko- 
nowotomyskim książę Zdzisław Czartoryski 
5) średzko-śremskim Ludwik Graeve 6) 
inowrocławsko-strzelińsko-mogilnickim Jó­
zef Kościelski 7) gnieźoieńsko-witkowsko- 
wągrowieckim dr. Roman Koroierowski 8) 
pleszewsko-jarocinsko-wrzesińskim dr. Zy­
gmunt Dziembowski 9) odolanowsko-ostro- 
wsko-kępińsko-ostrzeszowskim ks- Ferdy­
nand Radziwiłł 10) szamotulsko-między- 
chodzko-skwierzyńsko-obornickim br. He­
ktor Kwilecki.

Wybór ściślejszy nastąpi ••
1) w okręgu wscbowsko-leszczyńskim 

pomiędzy ks. Ferdynandem Radziwiłłem, 
który otrzymał 3819 głosów, a kartelow­
cem ‘ Hellmannem, który otrzymał 4066 gł. 
(postępowiec otrzymał 2852 gł.) _

2) w okręgu bydgoskim pomiędzy dr. 
Komierowskim (4691) a kartelowcem 
Hahnem (6042) — wolnomyślny Hempel 
miał 25.48, F-ebel 2052 gł.

Niemcy zwyciężyli w następujących 
okręgach:
li międzwzeeko-babimojskira wybrany 
Unriihe z Babimostu ze stronnictwa Rze­
szy) 2) chodziezko-czarnkowsko-wieleń- 
skim (prezes rejencyi Colmar 11,252) 
Ks. Gajowiecki miał 5855. wolnomyślny 
Flat.au 3990. 3) szubinsko-wyrzyskim
wybrany narodowy liberał Poll.

W Prusach Zachodnich zyskaliśmy 
dotąd 1 posła. Wybrani zostali:

1) W okręgu wejherowsko-kartuskim 
p. Roman Połczyński;

2) starogardzko-kościerskim p. Bole­
sław Kossowski ;

3) chojnicko-tucholskim p. Władysław 
Wolszlegier;

4) toruńsko - chełmińskim p. Ludwik 
Śląski.

Wybór ściślejszy nastąpi:
1) W okręgu sztumsko-kwidzyńskim 

pomiędzy p.Donimirskim (7146) a Mullerem 
(str. Rzeszy 7535). Soeyalista Jochem 
miał 237, Śpahn (eentrum) 132 gł.;

2) grudziądzko - brodnickim pomiędzy 
Różyckim a Hobreehtem (nar. lib);

3) susko-lubawskim pomiędzy dr. Rze- 
pnikowskim a konserwatystą v. Olden- 
burg-Januschau.

-to Jo

porzucenie zasad liberalno-manszester- 
skich, które my zawsze potępialiśmy. 

! | Cieszy nas podwójnie — bo je­
steśmy tego przekonania, że kiedyś 
przyjdzie chwila, w której stronnicyWybory do parlamentu niemieckie- - 

go, odbyte dnia 20 lutego, aczkolwiek rozbitego kartelu przyznają, że trzeba 
rezultat ich jeszcze w całej pełni znany także odstąpić koniecznie od systemu 
nie jest, pokazują już dzisiaj dosta- wyjątkowych praw, od systemu ustaw 
tecznie straszną klęskę i upadek kar- antypolskich, od systemu wy narada 
telu. Nie tylko kilkanaście głosów wiania ludów, które pełne sity ży- 
większości tego nienaturalnego sojuszu wotnej chcą żyć i mają prawo do 
liberalizmu z konserwatyzmem, roz- życia
prysły się jak bańka mydlana, ale Ci sami, którzy dziś osądzeni 
w ogóle cala ta kombinacya do której przez lud niemiecki, zdziesiątkowani 
przez lat 10 dążono, a którą wreszcie przez dawnych zwolenników — potra- 
w r. 1887 sklajstrowano, okazała się ciii głowy, i których konserwatyści 
na przyszłość niemożebną. Liberalizm tak ostentacyjnie się wypierają 
przeszedł przez takie rózgi, odebrał ci sami byli głównymi sprawcami kul- 
takie cięgi, że się długo nie wyliże turkampiu, najgłośniej gardłowali za 
z tej katastrofy; dowodem tego skom- kolonizacyą ziem polskich, najzawzię 
lenie liberalnych dzienników, żebrzą- ciej kuli ustawy antypolskie, najzago- 
cych pomocy u „klerykatów“, aby go rzalęj przemawiali za zagładą słabszego 
przy ściślejszych wyborach wzięli w plemienia
opiekę przed socyalistami i wolno- Już ich potępiono i wyparto się 
myślnymi, szykującymi się do uduszę-' w dziedzinie socyalnej pracy.

Przyrost głosów socjalistycznych we 
wszystkich częściach Niemiec jest za­
straszający. W Berlinie wzrosła liczba 
soevaloo - demokratycznych wyborców z 
93,000 (w r. 1887) do 125 000, a więc 
o 32,000. Liczba socyalno-demokraty- 
cznych wyborców wynosi przeto więcćj 
aniżeli połowę oddanych w ogóle w Ber­
linie 237.000 głosów. W Hamburgu wzro­
sła liczba ich głosów z 51,000 (1887) do 
68,000. Z nowo zapisanych od r. 1887 
wyborców w sumie 20,000 przypadło prze­
szło 16,000 socyalnym demokratom a 
więc ten sam procent, co w Berlinie.

Najświetniejsze zwycięztwo atoli od­
nieśli socyaliści w Saksonii. Tam ode­
brano w r. 1887 socyalistom wszystkie 
mandaty, chociaż liczba głosów socyalno- 
demokratyczcych wzrosła z 128,000 do 
149,000. W tym roku liczba wyborców 
wzrosła z 149,000 do 236,000. a więc o 
87,000. Dotychczas zdobyli już socyali­
ści 21 mandatów, a do ściślejszych wy­
borów przyjdą w 59 okręgach!

„Freisinnige Ztg.“ oblicza, że liczba 
posłów wolnomyślnych po ukończeniu ści­
ślejszych wyborów wzrośnie do 65 a 
może nawet do 70. Dotychczas wybrano 
18 wolnomyślnych posłów, a do ściślej­
szych wyborów przychodzą wolnomyślui 
w 62 okręgach.

9^** (łóżmy dzieci czytać po polsku! *^1

Flat.au


Straty kartelu są ogromne — naj­
większe ponieśli narodowi liberałowie. Cen­
trom pozostaje w dawnój sile. Jutro po­
damy dokładny obraz poszczególnych stron­
nictw, o ile na to pozwoli ogromna ilość 
odbyć się mających wyborów ściślejszych.

Rezultat wyborów.

Gniezno-Wągrówiec-Witkowo.
Witkowo. Z 279] zapisanych sta­

wiło się tylko 232, z tych otrzymał Ko- 
mierowski 160, Nollau 69, Forckenbeck
2 głosy.

Skórzencin. Z 149 zapisany sta­
wiło się 141, z tych otrzymał Komiero- 
wski 128, Nollau 12, Forckenbeck 
1 głos.

Niechanowo. Komierowski 390. 
Nollau 7 gł.

Chłądowo. Z 200 zapisanych od­
dano 183 gł., z tych Komierowski 173, 
Nollau 10.

Malenin. Komierowski 160, Nollau
8 głosów.

Powidz. Komierowski 169, Nollau
18 głosów.

R u d u n e k. Komierowski 32, Nollau
9 głosów.

Kiszkowo. Komierowski 55, Nollau 
52 głosy.

Łagiewniki. Komierowski 98, 
Nollau 14 gł.

Wielkie Rybno. Komierowski 77, 
Nollau 2 gł.

Łubowice. Komierowski 24, Nollau
10 głosów.

Witakowice. Komierowski 72, 
Nollau 5 gł.

Wilhelsmfelde. Komierowski 17, 
Nollau 23 gł.

S r o c z y n. Komierowski 98, Nollau 
34 głosy.

Br a ci s z e w o. Komierowski 229, 
Nollau 19 gł.

Wielka Laskownica. Komie­
rowski 94, Nollau 8 gł.

R y b o w o. Komierowski 80, Nollau
19 głosów.

Chojna. Komierowski 178, Nollau 
16 głosów.

Jarząbków o. Komierowski 120, 
Nollau 12 gł.

(W całym zatóm obwodzie komisar- 
skim czerniejewskim otrzymali dr. Komie­
rowski 1110, Nollau 229, Herse 1 głos. 
Regulamin wyborczy okazał się bardzo 
praktyczny; praca szła również gładko, 
zamięszania nie było żadnego. Na przy­
szły raz pójdzie jeszcze lepiój.)

Sulin. Uprawnionych do głosowania 
było 134. Oddano 126 głosów. Dr. Ko­
mierowski 113, Nollau 13.

Niestawiło się 3 Polaków dla choroby 
i Niemców 5 z nieznanój przyczyny. - 
Niemcy katolicy z Bielaw, Dembnicy, 
Hieronimowa i Sulina głosowali na kar­
telowca Nollaua.

Kościan-Śmigiel-Grodzisk-Nowy Tomyśl.
Parzęczew o. Książę Zdzisław 

Czartoryski 225, Rudolf Jacobi 17, Lan- 
germann 1 glos.

Inowrocław-Strzelno-Mogilno.
Trzemeszno. Kościelski 544 gł., 

Solms 127 gł., Richter 2, Traeger 1 gł.,
3 polskie głosy rozstrzelone.

Mogilno. Kościelski 277 gł., Solms 
170 gł. (Po 3 latach przybyło głosów nie­
mieckich 70).

G ę b i c e p. Mogilno. Kościelski 125 
głosów, Solms 46 gł.

Babimost-Międzyrzecz.
Międzyrzecz. Haza-Radlić 65, 

Unruhe 512, Rickert 19, Forckenbeck 
1 głos.

Po wsiach powiatu międzyrzeckie­
go : Haza-Radlic 191, Unruhe 978 gł., 
Rickert 18, nieważnych 10 gł.

Zbąszyń. Haza-Radlic 65, Unruhe 
512, Rickert 19 gł.

Stary Trzciel Haza-Radlic 70, 
Unruhe 223, Rickert 48 gł.

Nowy Trzciel. Haza-Radlic 22, 
Unruhe 80, Rickert 97 gł.

Brojce. Haza-Radlic 27, Unruhe 74, 
Rickert 84 gł.

Pszczew. Haza-Radlic 198, Un­
ruhe 120 gł.

Babimost. Haza-Radlic 129, Un­
ruhe 67, Rickert 114 gł.

Rakoniewice. Haza-Radlic 69, 
Unruhe 293 gł.

Rostarzewo. Haza -Radlić 13, 
Unruhe 174 gł.

Wolsztyn. Haza-Radlic 97, Un­
ruhe 266 gł.

Kargowa. Unruhe 238 gł. 
Odolanów.Ostrów-Ostrzeszów-Kępno.

Rossoszyca. Ks. Radziwiłł otrzy­
mał wszystkie 113 gł. (Prawie wszyscy 
uprawnieni, prócz nieobecnych i obłożnie 
chorych brali udział).

„Gazeta Olsztyńska“ podaje następu­
jący rezultat wyborów na Warmii:

Olsztyn. Justus Karkowski z Ol­
sztyna (centrum) 848 gł., Karól Schultze 
z Królewca (soc.-dem.) 387 gł., Forcken­
beck, nadburmistrz z Berlina (wolnom.) 
190 gł., Franciszek Szczepański z Lam­
kowa (katolik i Polak) 144 gł., Heintze, 
sekr. zarządu kolei w Olsztynie 29 gł.

Oprócz tego było jeszcze mniój więcój 
12 głosów na innych kandydatów, pomię­
dzy innemi 1 głos na konserwatystę hr. 
v. Mirbach w Sorkwitach w powiecie 
Koźlenieckim (Ząsborskim).

Dywity: Szczepański 77, — Kar­
kowski 14.

K o ź 1 i n y : Szczepański 73 — Kar­
kowski 3 — Schultz 2.

Ubstych: Szczepański 76 — Kar­
kowski 24 — Schultz 1.

Brunswałd: Szczepański 34 — 
Rarkowski 68.

Wielki Klebark: Szczepański 
27 — Rarkowski 23.

Mały Klebark: Szczepański 50 
gł., Rarkowski 25 gł.

Kr ono wo. Szczepański 120 gł., 
Rarkowski 22 gł.

W i e r c k u b. Szczepański 31 głosów, 
Rarkowski 41 gł.

Dorotowo. Szczepański 49 gł., 
Rarkowski 23 gł., Forckenbeck 2 gł.

Tomaszków o. Szczepański 72 gł., 
Rarkowski 17 gł.

J o n d o r f. Szczepański 13 głosów, 
Schultze 13 gł., Rarkowski 57 gł.

M o n d k i. Szczepański 70 gł., Rar­
kowski 40 gł.

Szombruk. Szczepański 88 gł., 
Rarkowski 29.

Bartąg. Szczepański 52 gł., Rar­
kowski 21 gł.

W ołowno-Baląg. Szczepański 64 
gł,, Rarkowski 39.

P a X i t a s.
Do 4 szkół w obrębie parafii a 2 w 

obcych parafiach chodzą dzieci z parafii 
kozielskiej w powiecie wągrowńckim. Z 
tych są dwie protestanckie z takimiż nau­
czycielami w parafii, do których dzieci 
polskie katolickie uczęszczać są zmuszone.

Jedna z nich w GrMWiowic«c7i liczy 
dzieci razem 24, z których 13 — trzyna­
ście jest polskich. Nauczyciel, już nie­
młody, z dalekich Niemiec sprowadzony, 
jak sam oświadczył, ani słowa po polsku 
nie rozumiejący. Druga szkoła protestan­
cka z takimże nauczycielem jest w Mir- 
kowicach, dzieci jest 30, pomiędzy niemi 
9 — dziewięć polskich.

Jakkolwiek i z pierwszój i z drugiój 
uczy razem dzieci polskie religii nauczy­
ciel katolik, mówiący dobrze po polsku, 
w szkole w Mirkowicach, dochodząc tam 
ze Stempuchowa, to zawsze krzywda 
dzieje się dzieciom materyalna z Grun- 
towie zkąd do Mirkowie mają kawał, a 
niektóre z nich przeszło 5 a może i wię­
cój kilometrów ueiążliwój drogi. Dzieje 
się krzywda moralna, że już nie powiem 
przez ciemiężenie dzieci, które przez cały 
dzień nie usłyszą słowa polskiego w 
szkole, ale więcej przez to, że słuchać 
muszą „spruchów“, modlitwy i pieśni 
protestanckich, a nadto patrzeć ustawi­
cznie na dość wielkich rozmiarów obraz 
Marcina Lutra w otoczeniu kilku sobie 
współczesnych rozprawiających z niejakiem 
rozdrażnieniem.

Aby dzieci swoje od tego uchronić, 
wydali rodzice niektórzy swe dzieci do 
innych parafii, gdzie chodzą do katolickiój 
szkoły i choć czasem słyszą nauczyciela 
po polsku mówiącego.

Amianus Marcellus, dziejopisarz rzym­
ski z IV wieku powiedział o panowaniu 
Juliana apostaty, w księdze 22:

Eoc erat durum atque aeterna oliwione 
obruendum, quod pneros ritus christiani, 
nostros magistros, grammatices ęt retho- 
rices adire cogebat.

Było to srogiem i należałoby to po­
grążyć w wiecznem zapomnieniu, że dzie­
ci chrześciańskie zmuszał udawać się w 
naukę do naszych retorów i gramatyków.

Uczciwy poganin czuł, że to srogiem 
było i należałoby to pogrążyć w wiecznem 
zapomnieniu, że chrześciańskie dzieci mu- 
siały chodzić do szkoły niechrześciańskiśj.

O szlachetny mężu cobyć dziś po­
wiedział !

Wtedy pogańscy nauczyciele ucząc 
dzieci chrześciańskie mówili do nich zro­
zumiałym, narodowym językiem. Dziś 
dzieciom polskim dwa razy większa dzieje 
się krzywda, bo muszą chodzić do szkoły, 
gdzie ich uczą magistrzy innej narodo­
wości i innej wiary.

Tej krzywdy niezem w historyi... nikt 
nigdy nie zatrze.

SjrawBzaaniB lomisji łolowacyjtój
aa rok 1889.

(Ciąg dalszy.)
Nabyte majątki przeszły wszystkie z 

wyjątkiem dóbr rycerskich Murki i należą­
cego do dóbr rycerskich Niemieckiego Wil­
kowa folwarku Schmitschen pod tymcza­
sową administracyą komisy! kolonizacyj- 
nój. Obydwa wymienione wyżój majątki 
były przez dawniejszego właściciela w 
czasie sprzedaży wydzierżawione na lat 
15, względnie 12, a fiskus przyjął po pe­
wnych modyfikacyach istniejący układ 
dzierżawy.

Administracya fiskalna unormowana 
jest na zasadzie najściślejszój jednolitości 
w największój przejrzystości. Jak da- 
wniój, tak i teraz panuje tam zasada, 
aby potrzeby jednego majątku, o ile to 
możliwe, zaspokajać przez przekazanie 
potrzebnego materyału z innych dóbr, 
mianowicie co się tyczy cerealiów, perek, 
nasion itd., żywego i martwego inwenta­
rza. Sprzedaż zboża i spirytusu, jako 
też zakupno materyałów palnych i sztu­
cznych nawozów zorganizowane są jedno­
licie. Co się tyczy mianowicie spirytusu,

to na mocy ofert, do których złożenia za­
wezwano większą liczbę znacznych od­
biorców, oddano go firmie, która odbie­
rając okowitę ze wszystkich gorzelni dóbr 
kolonizacyjnych, postawiła najkorzystniej­
sze warunki, które znacznie zwiększają 
korzyści, jakie osiągnięto zeszłego roku.

Zapowiedziane w zeszłorocznóm spra­
wozdaniu jednolite sprowadzanie paszy 
dla wszystkich majątków kolonizacyjnych 
zostało także już przeprowadzone. Trzy­
mano się przytóm różnych sposobów po­
stępowania. Nasamprzód próbowano na 
mocy submisyi dostawę paszy potrzebnój 
majątkom kolonizacyjnym oddawać na pe­
wien okres czasu różnym przedsiębiorcom 
i to po cenach, w których zawarta już 
była wolna dostawa aż do stacyi kolei 
najbliższój odnośnym majątkom. To urzą­
dzenie trwało aż do 1 lspca 1889, t. j. 
początku bieżącego roku gospodarskiego 
i przyniosło w porównaniu z dawniejszym 
sposobem zakupna ze strony administra­
cyi poszczególnych majątków niezaprze­
czone korzyści.

Sposobu tego zaniechano dla tego, że 
przed tegoroeznem żniwem trudno było 
przewidzieć konjunktur cen za paszę. 
Umowa na stałe ceny alboby przeto do­
prowadziła z powodu połączonego z tem 
ryzyka dostawcy do niezwykłego podnie­
sienia ceny, albo przy wyjątkowo wzra­
stających konjunkturach wpłynęłaby na 
jakość towarów. Z tego powodu zgodzo­
no się na komisyjne zakupno za pośre­
dnictwem domu handlowego.

Bezpośrednie zakupna większych ilo­
ści przez taki dom we fabrykach, znanych 
z rzetelności, zapewniają dostawę najle- 
lepszego towaru za możliwie najniższą 
cenę.

Co do dostawy sztucznych nawozów 
na ostatnią jesień użyto pośrednictwa nie­
mieckiego Towarzystwa rolniczego, do 
którego przewodniczący w imieniu komi- 
syi kolonizacyjnój przystąpił jako członek, 
aby połączone z tem korzyści wyzyskać 
dla administracyi.

Co do nabytych wraz z majątkami 
kolonizacyjnemi obszarów leśnych poka­
zała się obecnie potrzeba urządzenia oso- 
bnój technicznie prowadzonój administra­
cyi dla większych kompleksów. Do tych 
ostatnich należą mianowicie lasy ma­
jątków Ruchocina i Przedborowa i gra­
niczące ze sobą obszary leśne dóbr: Nie­
mieckiego Wilkowa z folwarkiem Schmit­
schen, Murki i W. Krzycka. W trzech 
wspomnianych powyżój rewirach powie­
rzono administracyą gospodarstwa i wy­
konywanie ochrony leśnój królewskim 
urzędnikom ochrony leśnej, których w tym 
celu komisyi kolonizacyjnój oddały do 
dyspozycyi rejeneye w Bydgoszczy i Po­
znaniu. Naczelne kierownictwo nad la­
sami rewiru ruchocińskiego i przedbo- 
rowskiego spoczywa w ręku królewskich 
nadleśniczych w Korczynie i Grenzheide, 
nad lasami rewiru niemiecko-wilkowskiego 
w ręku odnośnego urzędnika inspekcyi 
leśnój rejencyi poznaóskiój.

Interes kolonizacyjny. I w r. 1889 
dokonywał się interes kolonizacyjny prze­
ważnie wedle tych samych zasadniczych 
norm, które w latach zeszłych uchodziły 
za odpowiednie i w ogólności okazały się 
dobremi.

Dobrowolnych, piśmiennych wniosków 
w sprawie zakupna kolonii nadeszło do 
komisyi w roku 1889: 822; z tych za­
ciągnięto do list kolonistów 604 wnioski. 
Wobec roku zeszłego przedstawia to 
mały wzrost rzeczywiście na seryo po­
myślanych wniosków i przydatnego ma­
teryału kolonizacyjnego. Pomiędzy tymi 
604 kandydatami było: 567 kandydatów 
ewangelickiego wyznania z ogólnym ma­
jątkiem w kwocie 3,413,165 m. i z prze­
ciętnym majątkiem w sumie 6020 m. ; 
37 kandydatów katolickiego wyznania, 
z ogólnym majątkiem w kwocie 159,100 
m., i z przeciętnym majątkim w sumie 
4,300 m. Wobec lat poprzednich, w któ­
rych przeciętny majątek ewangelickich 
kandydatów kolonizacyjnych wynosił 
tyłku 3738 m., a majątek katolickich 
3016 m., należy przeto zapisać bardzo 
znaczne wzmożenie się zasobności kandy­
datów. Ta okoliczność pokazuje, że zro­
zumienie korzyści kolonizacyi zaczyna 
coraz więcój WDikać w te sfery ludności, 
które się wydają najodpowieduiejszewi do 
dostarczania dobrego materyału koloniza­
cyjnego. Dla interesu kolonizacyjnego 
samego przedstawia to tę wielką ko­
rzyść, że liczba kandydatów-spekulantów 
się zmniejsza, a przez to zmniejsza się 
też niebezpieczeństwo ruiny kolonii opar­
tych na niedość silnój postawie.

Z ogólnój liczby kandydatów na ko­
lonie roku sprawozdawczego pragnie za­
kupić folwarki i większe huby 85 kan 
dydatów, muiejsze gospodarstwa 407, 
gospodarstwa połączone z rzemiosłem, 
młyny i t. d. 112 kandydatów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Setna rocznica śmierci cesarza Józefa II.
Wiedeń, 22 lutego

(^5) Dnia 20 lutego roku 1790 o go­
dzinie 6 z rana skonał po długiój choro 
bie, w smutnem opuszczeniu cesarz Józef II.

Byłoby niesprawiedliwością zaprzeczyć, 
że ten nieszczęśliwy monarcha ożywiony 
był najlepszemi chęciami, sam wyrzekał 
się wszelkich słodyczy władzy, żył skrom­
nie, jedynie miał na oku podniesienie pań­
stwa swego na szczyt potęgi. Niezatarte

tóż ślady swych uczciwych zamiarów po­
zostawił we Wiedniu, aby wymienić tylko 
oddanie Prateru i Augartenu na użytek 
publiczny, wystawieuie pierwszego szpi­
tala, pierwszój ochronki dla głuchonie­
mych itd.

Atoli najlepsze chęci cesarza zwichnął 
organiczny niedostatek, cechujący naj­
świetniejszych reprezentantów epoki tak 
zwanego „światłego despotyzmu“ : zupełny 
brak poczucia obcych praw. Koryfeusze 
tego „światłego despotyzmu“ zapewniali 
wprawdzie nieustannie, że są „pierwszym 
służebnikiem“ państwa swego, ale nie 
znaczyło to nic innógo, jak że przywła­
szczali sobie kompetencyą przeprowadze­
nia, nibyto w interesie tego państwa, 
swych osobistych pomysłów, bez wszel­
kiego względu ua najświętsze, istniejące 
prawa.

Z tego stanowiska tłómaczy się anti- 
katolicka polityka syna pobożnój Maryi 
Teresy, potomka Ferdynanda II, króla 
apostolskiego. W swym „światłym despo­
tyzmie“ nie uznawał on żadnych wyższych 
od państwowych, albo równorzędnych praw 
Kościoła. Kościół miał być instytucyą 
państwową, Biskupi wyższymi urzędni­
kami, jak namiestnicy lub jenerałowie; o 
użyteczności lub nieużyteczności tych lub 
owych klasztorów i kościołów — miał 
rozstrzygać cesarz System ten, znany 
w Austryi pod nazwą „Józefiuizmu1' jest 
tak starym, jak chrześciaństwo. Do tego 
systemu przyznawali się pogańscy cesa- 
rzowie Rzymu, prześladujący chrześcian, 
ponieważ oddawali wprawdzie cesarzowi, 
co się należało cesarzowi, ale tóż zawsze 
pomni, że tylko Bogu oddawać wolno, co 
się Jemu należy. Jest to po prostu sy 
stem wszechwładzy państwa — owego 
Lt-viathana państwowego, którego ideał 
nakreślił nam w 17 stuleciu najkousek- 
wentniejszy myśliciel kieiuuku pesymisty 
czoego, Anglik Hobbes.

Tak samo dla Józefa II nie istniały 
żadne prawa narodów, skoro takowe sprze­
ciwiały się jego zamysłom zaborczym, 
uzasadnionym życzeniem zwiększenia po­
tęgi państwa swego. Dla tego, wyrze­
kając się nietylko wszystkich względów 
wdzięczności, ale nawet wszelkiej poli­
tyki daleko-widzącój, która nakazywała 
Austryi zachować silną Polskę jako tamę 
przeciwko Rosyi i Prusom, skłonił, niemal 
zmusił uczciwą matkę swoją do udziału 
w rozbiorze Polski. Zupełny brak po­
czucia praw obcych tak zaślepiał nie­
szczęsnego monarchę, tak niweczył nie­
wątpliwe zresztą przymioty serca jego, 
że nawet nie domyślał się, jakiego dopu­
szczał się okrucieństwa, gdy zaraz po 
dokonanym rozbiorze postanowił odwiedzić 
Galicyą i tam osobiście przyjmować hołdy 
wierno-poddańcze. Cesarzowa Marya Te­
resa w liście z dnia 20 czerwca 1773 r. 
podróż tę nazwała straszliwą (entsetzlich), 
stanowczo odradzała, „bo hołd wierności 
będzie tylko ceremonią, wymuszoną na 
tych nieszczęśliwych.“ (Arneth: “Maria 
Theresia,“ II, str. 410). Józef II nie 
mógł już nawet pojąć, aby coś, co on 
uznał jako pożyteczne, mogło się innym, 
w tym razie więc zabranym prowineyom 
polskim, wydawać inaczój.

Ten sam obłęd pociągnął go na polu 
polityki wewnęlzntf do gwałtownych re­
form, które — sprowadziły powszechne 
i najniebezpieczniejsze zamieszanie.

Rozumował on tak: administracya 
państwowa staje się o wiele wygodniej­
szą, jeżeli istnieje jeden tylko wspólny 
język państwowy; ponieważ jestem cesa­
rzem Niemiec, przeto tym wspólnym ję­
zykiem państwowym moich dziedzicznych 
prowincyi może być tylko język niemiecki. 
Z stanowiska logicznój abstrakcji rozu­
mowanie to było najsłuszniejszóm, i na­
wet bez zastrzeżenia przyznać musimy, 
że zgermanizowanie dzisiejszych Austro- 
Węgier było niejako nieodzownym wa­
runkiem utrzymania przewagi domu habs­
burskiego w Niemczech.

Atoli zgermanizowaniu Austro-Węgier 
sprzeciwiały się wyższe i świętsze od 
takich uwag utilitarnych prawa naro­
dowe. Cesarz sądził, że może nad nie­
mi bez skrupułu przejść do porządku 
dziennego.

Po różnych odnośnych rozporządze­
niach, wreszcie w roku 1784 cesarz wy­
dał ów sławny a raczój osławiouy 
edykt, według którego od 1 listopada 
wymienionego roku wszystkie urzędy 
w Węgrzech miały się posługiwać; języ­
kiem niemieckim, żaden wżeń nie miał 
być przyjmowany do szkół łacińskich, 
jeżeli nie wykazał znajomości języka nie­
mieckiego, po trzech latach zaś żaden 
poseł nie miał zasyadać w sejmie węgier­
skim, jeżeli nie umiał po niemiecku. 
Słowem w ciągu trzech lat Węgry miały 
być zniemczone.

Edykt ten sprowadził przesilenie. 
Węgry jednomyślnie zaprotestowały prze­
ciwko bezprawiu. Już na śmiertelnóm 
łożu, 28 stycznia roku 1790 cesarz był 
zmuszony odwołać owo germanizacyjne 
rozporządzenie i przywrócić prawny sta­
tus quo ante. W dwa dni przed śmiercią 
cesarza, w sto lat przed śmiercią An- 
drassego, 18 lutego 1790 roku, zabrana 
z Węuier do Wiednia korona św. Szcze­
pana w uroczystym pochodzie została 
wyniesiona z Burgu, aby powrócić do 
kraju. Umierający już cesarz ze względu 
na ten pochód zawołał:

— Teraz widzę, że Wszechmocny je­
szcze za życia mego zdruzgoce wszystkie 
dzieła moje.

Tak, bo cesarz zapominając o wspa-

niałym napisie na bramie zamku: „Justi- 
cia fundamentom reguorum“, sądził, że 
jego rozum i jego woła — wola słabego 
człowieka — wyższą była nad wszystkie 
najświętsze prawa.

Węgrami wtedy posługiwał się Wszech­
mocny, aby królom dać naukę, że i oni 
nie stoją wyżój niż prawo.

KGKESEUNUENOYE.
Warszawa, 17 lutego. 

(Koniec karnawału. — Polemika).
Sobotnim balem kostyumowym w sa- 

onach wspaniałych ratusza zamykamy 
rronikę karnawału tegorocznego ; chwilę 
cierpliwości jeszcze a długo oszczędzać 
was będę sprawozdaniami balowemi, opi­
sem toalet, ochotą tancerzy, gościnnością 
gospodyń.

Bal ratuszowy zgromadził w swych 
salach, jak piszą sprawozdawcy nasi ku- 
ryerowi, „cąłą Warszawę,“ całą, może 
nie całą, ale rzeczywiście, że tłum, tłok 
był niezmierny, kostyumy bogate i wspa­
niałe, toalety śliczne, a w polonezie prze­
defilowało przed nami kilkaset par. Zau­
ważyliśmy między niemi reprezentantów 
wszystkich sfer towarzyskich, kilka do­
mów obywatelskich, mnóstwo bankierów, 
przemysłowców, literatów i nie mały za­
stęp „ptaków niebieskich.“

Pani Konstantowa z książąt Galicy- 
nów Górska, jako gospodyni balu sianęła 
w pierwszój parze z ienerałem Brockiem, 
irabinę Wiktorową Ronikierową prowa­
dził fligel-adjutant pułkownik Klejgels, 
za niemi baronową Medem hr. Ronikier, 
a jeuerałową Brockową hr. Jezierski.

Mimo obszernych salouów, o swobo­
dnym tańcu mowy być nie mogło, nie był 
on tóż celem balu, chodziło w nim gospo­
dyni o przysporzenie funduszu dla insty- 
tucyi dobroczynnój, pod jój zacną opieką 
stojącój i ściągnienie jak największój 
liczby osób. Ciekawość z jednój strony, 
pragnienie zaprodukowania gustownych a 
bogatych kostyumów z drugiój było siłą, 
która wypełniła obszerne sale, cel wspólny 
został osiągnięty.

Przechodziłoby siły moje sprawozda­
wcze, aby dac pięknym czytelniczkom wy­
obrażenie o rozmaitości, guście i bo­
gactwie kostyumów; pędzel malarza byłby 
tu użyteczniejszym, jak niedołężue pióro 
waszego pokornego sługi, Przecież na te 
kostyumy składał się Paryż, Wiedeń i 
Warszawa, pierwszorzędne mistrzynie w 
dziedzinie kroju i igły całą przyłożyły do 
nich rękę, a wzory wyszły z pracowni mala­
rzy, jeden nawet z ręki mistrza takiego, 
jak Siemiradzki, który uroczą swą bra­
tową zamienił w mitologiczną Cererę.

Gdyby w kimś iskra podziwu dla 
wdzięków i kształtów niewieścich już się 
dopalała, to na widok markiz, pereł wy­
łaniających się z muszli, jaskółek, „Me- 
veilleuses,“ oraz „Esmerald,“ „Incroyable,“ 
„Bretonek,“ „Sorbonne,“ „Kopciuszków,“ 
„Cyganek“ i najrozmaitszych wschodnich 
typów, roznieciłaby się na nowo.

Aksamit, koronki, termołama, złotem 
szyte jedwabie, składały się na kostiumy, 
a uzupełniały je brylanty, perły, szafiry i 
rubiny. Kogo niepokoi smutne położenie 
kraju, kogo dochodzą echa skarg i lamen­
tów na ciężkie czasy, tego mógł pocie­
szyć widok bogactw, skoro możemy tak 
dużo poświęcić na jednę zabawę, choćby 
kostiumową.

Na pociechę naszą wszakże dodać mi 
wypada, że w zbytku i bogactwie kostiu­
mów, w owój wystawie pereł i brylantów 
córy Izraela przelicytowały naszych pier­
wszorzędnych dorobkiewiczów, nie mówię 
już o przedstawicielkach naszych rodów 
poważniejszych, mających biżuterye na to, 
aby ich nie produkować, co prawda, to 
tóż z arystokracyi rodowój, jak już wam 
pisałem, w obecnym karnawale mało kto 
wziął udział, prowineya dostarczyła ró­
wnież bardzo szczupły kontyngens bawią­
cych, natomjast Litwa wpłynęła na oży­
wienie karnawału. Gościnne salony jój 
przedstawicieli, stanęły w sprzeczności 
z Polowskim wierszóm o ziemi naszej, o 
Litwinach i Litwie: „Nie zwykł on się 
kochać w krasie, ale myśli o zapasie.“ 
Już co do tego, to dali Bóg, że nasz 
sympatyczny poeta, chyba nie byłby mógł 
się dopatrzeć oszczędności litewskiój, roz­
patrzywszy się w urządzeniu salouów i 
przyjęciu gości. Mielibyśmy prawo z ni h 
wynieść pewną pociechę, przecież ze wszy­
stkich dzieluic naszych, Litwa podobne 
uajsrozój była dotkniętą wypadkami kra- 
jowemi, fortuuy magnackie się rozpadły, 
członkowie zasłużonych krajowi rodzin 
wyzuci z mienia, wzięli się do łokcia, 
wagi i służby prywatnój, znać, że w tym 
potopie znalazły się rodziny, które na arce 
szczęścia wypłynęły na wierzch.

Tyle o ostatnim balu kostiumowym, 
ale z przycichającóm echem walca ciśnie sie 
na myśl pytanie, jakie wnioski wyciągnąć 
z kończącego się dzisiaj karnawału, kar­
nawału, jakiego w kronice zabaw war­
szawskich chyba w dalekiój przószłości, 
w czasach ogólnój pomyślności szukaćby 
trzeba.

Czemu i komu przypisać szał ten, jaki 
ogarnął Warszawę, zabawy, które prze­
szły rozmiary, odpowiednie do położenia 
ogólnego? Kto ma sposobność przypa­
trzenia się biedzie cisnącój ziemian, zaj­
rzeć do warsztatów przemysłowych, za 
kulisy handlu, lub pracowni adwokatów, 
tego przerazić musi przeciętne położenie 
nasze, a w obec niego, gdzież się dopa-



trzeó redukcyi wydatków, ograniczenia 
budżetu domowego, przeciwnie — karna­
wał się kończący, przejmuje trwogą, czy 
nie idziemy do „reszty“, czy jej me sta 
wiamy na jednę kartę? Brak nam siły 
i odwagi trzymać się na ustroniu i być

Emina paszy.“ Po kilku wstępnych wy­
razach o niezwykłym interesie, jaki bu­
dzą obecnie dwaj odważui mężowie Stan­
ley i Emin pasza i który sławi ich imio­
na daleko i szeroko, dał mówca history­
czny pojąd na to, co poprzedziło naj-X 1» • j . . , . V I IJl* UUj MM JJl ClUUJUtlU Md!

tylko Widzami szału, na który nie mamy, świeższe wypadki w Egipcie i wnętrzu 
Niechby ludzie zawdzięczający fortuny Afryki i co dało pochop do znanój osta 
przyjaznym okolicznościom, wyrośli na tniej wyprawy Stauleya. Mówca przy- 
ruinie dawnego naszego dobrobytu, opły tóm cofnął się wstecz aż do najdawniej- 
wający w dostatki, urządzali kostiumową szych dziejów kraju Faraonów, który już 
hecę, obwieszali się całemi magazynami .................... ' ' ‘
brylantów i szafirów, czy nam się konie­
cznie do nich mięszać ? Niechby się ba­
wili między sobą, podziwiali na sobie 
wzajemnie perły, za pół ceny wyszachro- 
wane. Ale niestety! i nas próżność toczy 
i nam pochlebia, skoro się przed domem

w starożytności miał prawie te same roz 
miary i tę sarnę liczbę mieszkańców, co 
nowszy Epipt. Dopiero na początku na 
szego stulecia przyłączyły się jeszcze 
części Arabii, a po otwarciu kanału 
Suezkiego Abisynii i wreszcie Darfur. 
W dalszym ciągu wykładu skreślił pre-

naszym zatrzyma kareta herbowa, nie legent dalsze próby podboju i zwycięstwa 
herbowego dorobkiewicza, ilekroć na liście Egiptu, niedolę jego finansową, walki 
gospodyń balu, nazwisko córek, lub żon z Mahdim, tragiczny los Gordona, zadzi- 
naszych, wydrukowane obok pani bankie- wiające czyny Emina, jako dowódzcy 
rowój, próżność nas wciąga w stósunki wojska, organizatora i administratora zdo- 
niepotrzebne, nakłada na nas ciężar wy- tego kraju, dalój bezskuteczne wyprawy 
datków, wykolejających z budżetu rozwagą Fischera i Lenza i wreszcie niewypowie- 
iormowanego, za zaszczyt odebrania za- dziane trudy, męki i niedostatek" ucze- 
prosm na raut, odgrywany kosztem ambi- stoików ostatoiój wyprawy Stanleya. 
cyi i godności tę samą rolę, na jaką Prelegent zaznaczył potem głównie to, 
wskazane chóry w operze, corps de ballet jak utrudnione były odnoszące się do

statków, które mają podlegać regułami 
nowi, zaprowadzonemu celem zniesienia 
handlu niewolnikami i co do środków, ja­
kie przedsiębrać należy przeciw drobnym 
okrętom wybrzeży. Komisya zaznaczyła 
następstwa wynikające z referatu, zba 
dała następnie projekt do regulaminu 
i wreszcie zajmowała się artykułem, 
odnoszącym się do powstrzymania przy 
właszczania sobie bandery i prze­
szkodzenia podejrzanym okrętom w pro­
wadzeniu handlu niewolnikami. Dysku- 
sya nad regulaminem ukończy się prawdo­
podobnie w czwartek.“ — Osobny wy­
dział komisyi morskiój zdecydował się 
podobno już na obranie siedliska dla 
międzynarodowego biura informacyjnego 
w Zanzybarze, ponieważ tam się znaj­
dują najznaczniejsze konsulaty i urządze­
nia pocztowe i telegraficzne. Drugie 
biuro ma być urządzone w Djeddah nad 
morzem Ozerwonem.

mwa, prowl i

w balecie.
W prasie naszój dziennój zaostrzoną

jest polemika z powodu broszury w Kra 
kowie drukowanój adwokata tutejszego, 
Finkelhansena, żyda zbogaconego fartu­
szkowym majątkiem córki jednego z ban­
kierów tutejszych. Rozwydrzony powo­
dzeniem, a pozujący na literata i poli­
tyka, do niedawna skromny pokątuy ad 
wokacik, miota w oczy szereg zniewag 
społeczeństwu naszemu, zarzucając mu 
ignorancyę, strupieszałość, sprzedaj ność, 
słowem wszystkie niecnoty, a konkluduje

wymarszu układy między Eminem a 
Stauleyem i jak Emiu mało okazywał 
się pochopny do opuszczenia stanowiska, 
które zajmował przez 10 lat, broniąc się 
przeciwko wewnętrznym i zewnętrznym 
nieprzyjaciołom, przeciw nędzy i niedo­
statkowi. Zdaniem prelegenta nie może 
być mowy o właściwem wybawieniu 
Emina, co jednak nie przynosi bynajmuiój 
ujmy wielkim czynom Stanleya. Mówca 
wyrazi! nadzieje, że Niemcy z po wodze 
niem dalój posuwać się będą na wscho-

Poznań, poniedziałek 24 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

asesora rejencyjnego dr. Wiihlischa w Pozna­
niu radzcą rejeneyjnym.

„ dzie Afryki. Naukowy rezultat wyprawy 
swą pracę radą, aby w miejsce szukania Stanleya polega głównie na wyświeceniu 
stosunków i zbliżenia się do nas, szukać ciemności co do źiódeł Nilu i stwierdze-
raczój związków ze społeczeństwem zdro- niu, że Nil jest najdłuższą rzeką ze wszy- 
wem, silnem i mającem przyszłość przed j stkich rzek na ziemi.

Ze Szwajcaryi dochodzi potwier-sobą.
Dalekim od krytykowania rady Fin- dzenie przypuszczenia, że berlińska kon- 

kelhausena, udzielonój współwyznawcom, ferencya międzynarodowa odbędzie się już 
wziąsć przecież muszę w obronę znaczną w przyszłym miesiącu. W Bernie po- 
część żydów tutejszych, pozostałą wiernie wtarzają sobie w kompetentnych kołach 
przy wierze przodków, a przejętych ży- że ponieważ Niemcy zwołały międzyna- 
czhwoseią dla kraju i społeczeństwa w rodową konferencyą celem ochrony robot 
pośród którego żyją, rada trafióby chyba nika na połowę" marca i ponieważ ona 
mogła do wychrztów, przeniewierzających obejmuje wszystkie punkta, które stoją 
się relign, za cenę spekulacyi, do których w programie konferencji berneńskiej, prze 
żyd nie bywa przypuszczany, a prawdą to drt ga konferencyą okazałaby się zby- 
a Bogiem o tych nam przecież nie cho- teczną, że rada związkowa w interesie 
dzi, szerzą oni w towarzystwach i rodzi- sprawy zrzecze się inicyatywy i odczeka 
nach, w które się wciskają, gangrenę skutków berlińskiej konferencyi. Ostate-
społeczną, cynizm religijny i narodowy, 
przytłumiają poczciwe instynkty i zabijają 
poczucie tradycyonalnej ambicyi.

cznej w tym względzie decyzyi jeszcze 
nie powzięto.

— Pełne zapału uznanie, jakiego do 
znaje inicyatywa niemieckiego cesarza 
w kolach robotników, znalazło znowu wy­
raz godny uwagi. Prezes „Rycerzy Pra­
cy,“ Powderly oświadczył na odczycie

NBEHBCY.
* B e r 1 i n, 23 lutego. Biuro Wolffa _______„ ______

donosi, że wybory ściślejsze odbędą się w Wilkesbarre w Pensylwanii, że cesarz
Hm.l OO ------------------ • _ LL . I TTT‘11 1 \ _dnia 28 b. m. „Germania“ przeczy te- Wilhelm przez swe okólniki dał królom 
mu, twierdząc, iż odbędą się podług roz- węglowym w Pensylwanii dobry przykład 
porządzenia ministra spraw wewnętrznych do naśladowania.
w sobotę, dnia 1 marca, w tych samych 
lokalach wyborczych, o ile nieprzewidzia­
ne przeszkody na to pozwolą; w osta-

WŁOC H Y.
... .. . Puch protestujący przeciwko „re-

tnim razie doniesionoby urzędownie o formie“ instytueyi dobroczynnych we Wio 
zmianie. 1 • • - -

Pojednaiocze stanowisko, jakie za­
jął deput. dr. Hammacher w czasie ze­
szłorocznych rozruchów górniczych i któ­
re zajmował także w parlamencie przy 
rozprawach nad strejkami, pozwalało 
wnosić, że dotychczasowy jego stosunek 
do administracyi kopalni osłabi się nieco.
Tymczasem dr. Hammacher zachorował i 
musiał wyjechać na południe dla ratowania 
swego zdrowia. W czasie jego nieobe-

szech wzrasta ciągle. Jak w innych 
miastach włoskich, tak obecnie także w 
Neapolu odbyło się pod przewodnictwem 
Ciwdwre Parlati (deputowanego miasta 
Neapolu) zebranie, w którem wzięła udział 
większa i lepsza część obywatelstwa, 
które powzięło następującą uchwalę : „Oby­
watele Neapolu, którzy 16 lutego 1890 r. 
połączyli się na licznóm zebraniu, wyra 
żają senatowi państwa życzenie, aby je­
dnogłośnie uchylono ustawę o reformie

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzyeach pod 
Poznaniem. Ks. proboszcz Szczygłowski z Do- 
machowa 6 marek.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gubernii Orenbnrskiej do 
dyspozycji ks. dr. Chotkowskiego. Ks. F. Ry­
bicki z Dlużyny 3 marki. Ks. proboszcz Szczy­
głowski z Domaehowa 3 rabie.

* Teatr polski w Poznaniu. Jntro we 
wtorek dramat Mandez Catuile „Dwie matki“
Polka i Rosyanka).

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Królikowskiego 

dramat Bracbvogla „Narcyz Rameau“.
Pan Królikowski znany jest Publiczności 

naszej już od dawna, gdyż pracował już na 
-cenie naszej za dyrekcyi ś. p. Doroszyńskiego 
i Kościeleckiego, a przedstawiał się zawsze 
jako artysta sumienny, pracowity i utalento­
wany Nie wątpimy też, że Publiczność po­
dąży na benefis jego do teatru, zwłaszcza, że 
i sztuka przezeń wybrana jest znakomitą.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie wydziału archeologicznego 

Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się 
w poniedziałek 24 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń przy ulicy Młyńskiej. 
Na porządku dziennym: komunikaty.

Dr. K o e h 1 e r.
* Jeżeli prawda, że „Święty Maciój zimę 

traci, albo ją bogaci,“ to zanosi się jeszcze 
na dłuższą zimę. Dziś bowiem pada od rana 
w Poznaniu pierwszy znaczniejszy śnieg.

* Walne zebranie Towarzystwa św. Win­
centego a Paulo odbyło się wczoraj wieczorem 
na sali hr. Działyńskich. Obecni byli prezes 
rady wyższej J. W. ks. kanonik Pędziński, 
ks. dzi-kan Woliński, ks. prób. dr. Lewicki, 
ks. Snowadzki, ks. Seichter, ks. Gdeczyk, 
ks. Kolasiński, dr. Ossowicki, dr. Batkowski,

Zaleski i licznie zebrani członkowie czte-

powiedzenia półrocznego za opłatą 4 procent, 
z warunkiem wypłaiy na żądanie po 3 proc. 
Za wypłacanie depozytów, wypowiedzialnych 
na wniosek deponentów każdego czasu, potrą­
cano prowizyi miesięcznćj 1/i2 procent.

Weksle dyskontowano po 5 procent. — Od 
weksli dawanych w zamian za dawniejsze po­
bierano przy odpłacie najmniej */* kapitału 
nadto 1/i proc. — przy odpłacie mniój jak 
kapitału nadto J/a proc, prowizyi. Od weksli 
nieuregulowanych w czasie do protestu prze­
znaczonym pobierano prowizyi J/s proc. Za 
zastawem papierów wartościowych, kurs na 
giełdzie mających, udzielano pożyczek po 4 
procent.

W skład zarządu wchodzą pp.: Rakowski 
Feliks dyrektor, Kortak Władysław kontroler 
Bryliński Wincenty podskarbi.

W skład rady nadzorczój wchodzą pp 
Kaniewski Stanisław prezes, Kajkowski Emil 
zastępca prezesa, Otmianowski Telesfor sekre­
tarz, Ołyóski Stanisław zast. sekretarza, An- 
druszewski Albin, Eichstaedt Jan, Gruszczyń­
ski Frańciazek, Rakowiez Jan, Sobecki Józef, 
Więckowski Michał, Zeyland Józef.

Z kolei starszeństwa występują z rady nad­
zorczej (§ 17 Ustaw al. 2) pp.: Andrusze 
wski Albin, Kaniewski Stanisław i Otmiano­
wski Telesfor.

Nadto nastąpi wybór w miejsca zmarłego 
p. radzcy dr. Milewskiego Witolda.
Sumy obrotowe wynosiły 11,823,470 marek 

31 fen.
Do dyspozycyi walnego zebrapia pozostał 

zysk 14,419 marek 58 fen.
* Realność przy ulicy Ludwiki nr. 13 

wraz z starym domkiem Sosnowskich obok 
urzędu steplowego nabył kupiec Robert Jaeckel 
za cenę 39,000 marek.

* Kostrzyn. Wakuje tu posada kasyera 
kamelaryjnego z pensya 1000 m. ; dochód po­
boczny wynosi 120 m. Kancyi złożyć na­
leży 5000 m. Podania wnieść należy do 1 
marca na ręce magistratu.

* Z kroniki szkolnej. Ustanowieni zostali 
a) definitywnie: nauczyciel Matuszewski z Gra 
bowa w Kobylej górze; Klichowski z Sierosze­
wic w Morce; Piechowiak z Koziopola w Gló 
w nie; Kozioł w Koźminie; Lorkiewicz w Bu 
łakowie; Stejerowicz w Głuchowie; Kutzner 
w Lesznie; Łukowski w Broniszewicach; Sei- 
del w Opatowie; b) odwołalnie: nauczyciele 
Nehring z Wolkowa w Dębcn; Wróblewski 
z Kobylejgóry w Grabowie; Grajnert z Go- 
łuszek w Śremie; Grobach z Niem. Przyłubia 
w pow. bydgoskim, w Broniszewicach.

* Mogilno. Z początkiem Nowego b. r. 
otworzył w mieście naszem rodak nasz, p. Ma­
ksymilian Brychczyński już od kilku lat przez 
obywateli miasta i okolicy oczekiwaną droge- 
ryą, połączoną ze składem towarów aptecznych.
Z każdym rokiem zatem osiada się kilku prze­
mysłowców w Mogilnie, oby tylko obywatele 
ich wspierać zeehcieli.

* Berlin. Stowarzyszenie „Przytulisko“ 
polskie w Berlinie odbędzie w środę 5 marca 
przy Kommandantenstr. 20 swe roczne walne 
zebranie. Szanownych członków prosimy o 1» 
czny udział. Zarząd.

* Zakopane. Kierowniczka szkoły koron­
karskiej w Zakopanem, pani Józefa Nenzilowa 
otrzymała od cesarza Frańciszka Józefa złoty 
krzyż zasługi, który jej wręczył dnia 15 b. m. 
starosta nowotarski p. Jan Orobkiewicz w asy­
stencyi miejscowego proboszcza, ks. Stolarczyka, 
hr. Władysława Zamoyskiego i innych gości.

* W „Kłosach“ rozpoczął się drnk ilustro­
wanych listów E. M. Andriollego do Adama 
Pługa p. t. „Z wycieczki nad morze Bałtyckie“. 
W liście I opisuje autor wyjazd z Warszawy 
i podróż do Buchwałdu do pp. Donimirskich, 
pobyt u nich, wycieczki w okolice, do Waple­
wa, Staregotargu itd. Pomiędzy ilustraeyawi 
obok winiety tytnłowój figurują: dworek w Za-

Skoblińską od lat kilkunastu trudniła się od­
dawaniem dzieci „na mamki“ za opłatą; istnieje 
zatem przypuszczenie, że oddawna już popeł­
niała zbrodnie, podobne do odkrytych w dniu 
wtorkowym. Oprócz znalezionych w kryjówce 
przy jej mieszkaniu 8 trupów, znaleziono u niój 
samśj pięcioro niemowląt, z głodu i wycień­
czenia prawie konających. Jedno z nich zmarło 
zaraz. Z mordowania niemowląt Skoblińską stwo­
rzyła sobie źródło dochodów i sposób do życia; na 
jaką zaś skalę swe rzemiosło uprawiała, dowo­
dzi fakt znalezienia n niój 5 żywych niemo­
wląt. He z nich porzuciła na ulicach, lub do 
Wisły, niewiadomo. Podejrzywają, że Skobliń-
ska była sprawczynią licznych w ostatnich cza­
sach podrzucań dzieci nieżywych w Warsza­
wie. Skoblińską miała całą bandę suhagen- 
tek, które dzieci jój dostarczały, a stwierdzo­
no także, ich o rzemiośle jój wiedziała do- 
zórczyni domu. W ogóle podejrzywają, że 
dzielnica przy ulicy Łuckiój jest siedliskiem 
większój liczby podobnych zbrodniarek.

Dzienniki miejscowe podają opisy, a nie­
które podobizny uwięzionyeh zbrodniarek, które 
odfotogratowano w więzienin, w celach śled­
czych. Niemniój zdjęto fotografie pomordowa­
nych ofiar. Skoblińską liczy lat 42, o ponurym 
wyrazie twarzy, oczu małych, bezmyślnych; 
siostra jój Agnieszka Zdanowska, lat 48, przed­
stawia skończony typ zbrodniarki; odpowiada­
jąc uśmiecha się cynicznie. Córka Skobliń- 
skiój, 221etnia Zofia, jest wysoką, anemiczną. 
Druga jej uwięziona córka, Zuzanna Kubek, 
przedstawia typ przystojnój ulicznicy, śmieją­
cej się do każdego. Piąta uwięziona spól- 
niczka zbrodni, Rozalia Mazgalska — z uli­
cy Łuckiej numer 4 — ma wygląd
kobiety płaksiwej — Wszystkie fotografo­
wano w zakładzie Mieczkowskiego. — O 
ile zbrodniarki te były nieczułe na nędzę 
dzieci obcych, o tyle własne karmiły wybornie. 
Jak się przekonaao, Skoblińską bez względu 
na ilość utrzymanych u siebie niemowląt, ku­
powała dziennie tylko pół kwarty mleka. 
Być może, że nawet tak drobna ilość nie do­
stawała się dzieciom w zupełności. W mieszka­
niu czterech zbrodniarek — Mazgalska mieszkała 
osobno — panował brud nieopisany. Był to 
istny śmietnik. Jak zaś potwornemi były one, 
dowodzi i ta okoliczność, że mogły jeść i spać 
w pokoju, w którym w słomie pod piecem 
ukryte były zgniłe trupy! Badania przeszło­
ści Skoblińskiej i jój spólniczek potwierdzają 
doniesienie, że oddawna już zbrodniarki te nie 
miały innego zajęcia i żyły z mordu dzieci już 
od całego lat szeregu.

Rezultat wyborów.
Według urzędowego zestawienia przed­

stawia się rezultat wyborów, jak na­
stępuje :

I. Miasto Poznań i powiaty 
poznańskie wschodni i zacho­
dni: Ogółem oddano głosów 19,661. 
Absolutna większość 9831.

Otrzymali:
Cegielski 12,841 głosów.
Gaebel 4806
Herse 1560 n
Cunow 27 w
Janiszewski 415
Rozstrzelonych 12 w

Vybrany zatóm Stefan Cegielski
3010 głosami po nad absolutną większość.

W roku 1887 otrzymał Cegielski 12,435 
głosów, obecnie zatem 406 głosów więcój.
Gaebel 5159 (— 353) ; Herse 1523 (+ 37), 
Janiszewski 226 (+ 189). Rozstrzelonych 
głosów było w rokn 1887 tylko 5.

W roku 1884 było głosów polskich 
11,220.

P
rech konferencyi parafialnych. Po odczytaniu I jezierzu p. Henryka Dommirskiego, kamień na
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cnosci miano obrać nowy zarząd związku dzieł dobroczynnych, którą przyjęła Izba 
ala interesów górniczych w wyższym deputowanych, ponieważ ustawa ta
obwodzie górniczym dortmundzkim, w któ odpowiada wcale dobroczynności publi- 
rym dr. Hammacher jest pierwszym prze- I cznói. Narusza ona nrawu własności 
wodmczącym. Ze me zostanie na stano­
wisku przewodniczącego było rzeczą ła­
twą do przewidzenia. Z pewnój strony 
nawet zarządzono bezimienną agita- 
cyą przeciw niemu; rozesłano cyr- 
kularz, który zestawia wszystkie jego 
przychylne robotnikom oświadczenia do 
tychczasowego przewodniczącego i w 
końcu z nietajonym zamiarem zwraca 
uwagę na wybór zarządu pomienione go zwią 
zku. Agitacya miała upraguione powo­
dzenie. Na ostatuiem posiedzeniu całego 
zarządu związku dla interesów górniczych 
w wyższym obwodzie górniczym dort­
mundzkim, nastąpiło ostateczne ukonsty­
tuowanie prezydyum. Na pierwszego pre 
zesa wybrano jednomyślnie radzcę finan-

cznój. Narusza ona. prawa własności 
i stowarzyszeń, niszczy wolą założycieli 
i sprzeciwia się religijnemu uczuciu zna- 
cznój większości włoskiego ludu“. Me- 
dyolańska „Associazione Constitutionale“ 
również zaprotestowała stauowczo. Z ini­
cyatywy stałego komitetu jeneralnego 
katolickich kongresów we Włoszech 
zbierają się we wszystkich dyecezyach 
kraju podpisy do petycyi, która ma 
być wrę-zoną senatowi i jest skiero­
waną przeciwko „reformie“ dzieł dobro­
czynnych. Bardzo będzie na czasie, je­
żeli taka petyeya zostanie przesłana se­
natowi, gdyż i w łonie senatu znajduje 
się wielu przeciwników projektowanój re­
formy, a ci znajdą w objawiouóm uspo­
sobieniu kraju punkt oparcia do żądania

sowego Jenckego z E-sen, na drugiego usunięcia, albo zmiany odnośnój ustawy.
radzcę ziemiańskiego Heintzmanna z Essen, 
a na trzeciego asesora górniczego dr. Kra- 
blera z Altenessen. „Wobec bezpośrednio 
naglących ustawodawczych zadań w kwe- 
styi robotuiczój i prawdopodobnie długo 
jeszcze potrwać mogącój choroby dotych­
czasowego pierwszego prezesa, dr. Ham- 
machera, który obecnie przebywa we Wło­
szech, celem poratowania zdrowia, nie 
można było ostatecznego wyboru dłużój 
odkładać“ — zauważa, jakby uniewinnia- 
jąco — odnośne doniesienie biura Wolffa.

— W sobotę o godzinie 10 przedłożył 
nowo wybrany Biskup monasterski, ksiądz

Jakkolwiek mało, albo wcale nie ma wi­
doków, aby nową ustawę uchylono, nie- 
mniój jednak nie są reklamacye włoskich 
katolików w tym razie bezowocne, gdyż 
złożą one co najmniój dowód, że większa 
część Włochów nie bierze współwiny na 
siebie w zamierzonój krzywdzie, jaka ma 
być wymierzona wierze i cierpiącój ludz­
kości i że nie chce zachowywać apa- 
tycznój obojętności w obec grabieży „dzie­
dzictwa ubogich.“

BELGIA.
* O brnkselskiój konferencyi antynie-

dr. Dingelstadt, kapitule katedralnój w sali wolniczój pisze „Journal de Bruxelles“ :
kapitulnój papiezkie bulle. O godzinie 
11 złożył Biskup przysięgę homogialną 
w obec naczelnego prezesa Studta. Na 
konsekracyą zjechał Arcybiskup dr. Kre- 
mentz w asystencyi Biskupa dr. Korum.

— Wberłińskim wydziale niemieckie­
go towarzystwa kolonialnego miał w tych 
dniach p. Bellie odczyt „O wyzwolenia

„Komisya morska na swem środowóm po­
siedzeniu wysłuchała referatu, którego 
wygotowanie powierzyła kilku członkom, 
kompetentnym w tój sprawie, celem urzą­
dzenia międzynarodowego biura informa­
cyjnego, które jest przeznaczone na to, 
aby udzielać krzyżownikom wyjaśnień co 
dó rozróżnienia krajowych, afrykańskich

protokółu z walnego zebrania z dnia 8 gru­
dnia r. z. odczytali sprawozdania sekretarze 
poszczególnych kotf rencyi z czynności tychże. 
J. W. ks. kanonik Pędziński przemówił na­
stępnie w pełnych namaszczenia słowach, wy­
wodząc, że członkowie błogiem działaniem 
swojem przychodząc ubogim z pomocą matę- 
ryalną i moralną, wielkie sobie' zasługi skarbią 
i przez styczność osobistą z ubogimi, mają 
sposobność nabywania cnót chrześciańskich, a 
mianowicie stają się narzędziami do urzeczy­
wistnienia się woli B.>żej na świecie. Miło­
siernych — mówił ks. kanonik — Bóg uko­
ronuje miłosierdziem, a że miłosierdziem jest 
Bóg, więc Bóg — tak kończył mówca — 
będzie wam koroną, bracia kochani! — Ze 
końi zończono posiedzenie po zebraniu składek 
modlitwami. — Wid-ć, że życie w konferen­
cjach naszych znacznie się rozbudziło.

Dowiadujemy się, że p. Chojnackiego, 
członka komite u wyborczego miasta Poznania 
z lokaln wyborczego (XXI) wyprosił nie pan 
komisarz Eisenblatter, jak mylnie donieśliśmy, 
lecz przewodniczący wyborów w tym obwo­
dzie, p. Michał Kantorowicz, który już przed 
3 laty w podobny sposób wojował z polskim 
komitetem.

* Wczoraj przypadała 30ta rocznica śmierci 
ś. p. Zygmunta Krasińskiego, zmarłego dnia 
23 lutego 1860 roku w Paryżu.

"" Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
na dzisiejszy dodatek pisma naszego, zawiera­
jący cennik nasion gospodarczych, leśnych i 
ogrodowych handlu H. Auerbacha w Poznaniu.

* Bank Przemysłowców miasta Poznania 
Spółka zapisana liczył w r. 1889 ogółem 869 
członków i to: 1) przemysłowców: a) z wła­
snością nieruchomą 131, b) bez własności nie- 
ruchomój 264; 2) rolników: a) z własnością 
nieruchomą 236, b) bez własności nieruchomej 
40 (dzierżawcy itd.); 3) innego zawodu: aj 
z własnością nieruchomą 26, b) bez własności 
niernchomćj 172.

Posiedzeń rady nadzorczój odbyło się ogó­
łem 201.

Depozyta przyjmowano z warunkiem wy-

pamiątkę ugody ze Szwedami w pobliżu Zaje- 
zierza, mapa Prus Zachodnich, zamek w 
Sztumie.

* Zaanektowano następujących Świętych 
słowiańskich do narodowości niemieckiej w 
drugim wydaniu „Die Heilig n Deutschlands“: 
1) św. Wojciecha (Adalbert), 2) św Kazi­
mierza (Ca-imir), 3) św. Cyryla (Cyrillns 
Erzbischof), 4) św. Jacka (Hyacinth), 5) św. 
Jana Kantego, 6) św. Jana Nepomucena, 
7) św. Władysława (Ladislans), 8) św. Lud­
miłę, 9) św. Stanisława Biskupa, 10) św. 
Stanisława Kostkę, 11) św. Wacława, 12) 
sw. KwiryDa, który był Biskupem słowiań­
skiego miasta Siscii, później Sis-ek.

Piszący te słowa słuchał kiedyś kazanie 
znakomitego kaznodziei Ojca Jezuity Niemca, 
i usłyszał ku swemu zdumieniu te słowa : 
„Unser Landsmann der jugendliche Heilige 
Stani-laus Kostka“. Kiedy następnie zapytał 
Patra od kiedy św. Stanisław został jego 
„landsmannem“, otrzymał odpowiedź, że to 
się stało już bardzo dawno, że św. Stanisław 
był Niemcem „und hat doch in Wien studirt.“

Gdyby tak każdy naród odebrał swoich 
świętych Patronów, toby z onych „die Hei- 
ligen Deutschlands“ nie wiele pozostało.

* Warszawa. Cała Warszawa jest w tój 
chwili wzburzona, jak łatwo wyobrazić sobie 
można odkryciem zrobionem przy ulicy Siennej, 
a wzburzenie to potęguje się niemal bez przer­
wy, z powodu, że skrzętne śledztwo wykrywa 
coraz to więcej trupów pomordowanych nie­
mowląt, przez Skoblińską przyjmowanych na 
karmienie, czyli jak mówią w Warszawie „na 
garnuszek.“ I tak oprócz znalezionych ośmiu 
ofiar niemowlęcych odkryto w komórce przy­
tykającej do mieszkania Skoblińskiej, te cegły 
w ścianie dadzą się wyjmować, a gdy je usu­
nięto, znaleziono w kryjówce umyślnie sporzą­
dzonej dwoje zwłok. Co więcój, oderwano 
w tój komórce podłogę i natrafiono jeszcze na 
cztery trupy.

Oprócz Skoblińskiej aresztowano córkę jój 
Zuzannę Knbek, siostrę jój Helenę, męża Knb- 
kowój i niejaką Mazgalską. Okazało się, że

ä elcgramn gieidowy
Bertl i, 24 lutego 1880, (Kursa końcowe.

Kurs z dnia
^ezealca słabiej, 

na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec

yts słabo, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec

OićJ rzep stałej, 
na kwieć ień-maj 
na wrzesi-n-październik

ikowita bardzo spok. 
eksportowa . . . 
na luty . . .
na kwiecień-maj . 
na czerwiec li lec . 
na sierpień-wrzes eń 
spożywcza . . .

Owies
na kwiecień-maj. .

Wyp żyta wsp. . . 
Wyp.-okowity kw. eksportowa
... spożywcza.

Kurs z dnia
johboI. 4°/u ...........................
Consol. S.W/o.........................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Peznańskie 3ł/a°/0 listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . 
Kuswyackie banknoty . . 
Anstryacka renta srebrna . . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie S°/o listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast, 
Węgierska 4°/0 renta złota . 
Węgierska 5°/e renta papier. 
A.ustryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy ............................
Usposobienie; słabe.

22

198 25 
195 26

170 50 
169 25

69 10

33 40
83 -
33 2 i
83 90
34 70
63 -

163 50

20. W 
.000

21
106 1C 
102 6o 
1(2 -
99 80

104 10 
172 15

76 50
221 10

99 10
66 25
61 -
89 25
85 76

177 50
94 75
69 20

24

*95 75 
195 -

(69 75 
168 -

69 50

33 40 
33 10
33 20

34 60 
52 90

160 75

,000
22

106 50 
102 60 
102 — 
99 80 

104 20 
172 — 
76 50 

220 90 
99 25 
66 40

89 25 
85 75 

177 - 
94 60 
69 -

Szczecin, 24 lutego 1890. (Kina końoj
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Żyta słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olej rzep, niezm.
na luty..........................................
na kwiecień-maj..........................

Okowita stale.
w miejsca spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejscu...................................

22

190 50 
192 bO

167 - 
167 -

70 - 
68 -

62 20 
32 70 
32 6u

12 -

24

190 — 
192 —

166 50 
166 -

70 — 
68 -

62 30 
32 70 
32 70

12 -



Władflmogei literackie i artystyczne.
* „Zarys dziejów Polski porozbiorowej“

z dodaniem najważniejszych wiadomości z li­
teratury i jeografii polskiej. Z licznemi ry­
cinami i kolorową mapą Polski.

Pod tym tytnlem wyszło co tylko dziełko 
nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu, za­
wierające 18x/2 arkusza druku.

Dzieje nasze porozbiorowe, chociaż tak wa­
żne i pouczające, mało są znane szerszemu Kołu 
społeczeństwa naszego. Mało też mamy dzie­
łek popularnych, któreby okres ten wyłącznie 
opisywały i były przystępne ceną i dla mniej 
zamożnych. Uważamy więc wydawnictwo pana 
K. jako będące na czasie. Język w niśm jest 
zrozumiały dla każdego, opowiadanie zajmujące. 
Autor wytyka wprawdzie wady w narodzie, 
ale podnosi i jego cnoty; krótko się zatrzy­
muje nad mniej ważnemi wypadkami, aby uwy­
datnić tóm więcej ważniejsze chwile. Dalćj 
uwzględnia przedewszystkiem prace pokojowe, 
które jedynie po tylu bezowocnych wysileniach

włościan. Staszyca, Marcinkowskiego i hr. 
Andrzeja Zamoyskiego jako niezmordowanych 
pracowników około oświaty i dobrobytu narodu 
stawia autor dla młodzieży jako wzory godne 
naśladowania.

Pód koniec dziełka znajduje się mało znany 
dziś fakt o zasługach duchowieństwa polskiego, 
jakie położyło około wytępienia pijaństwa, które 
się strasznie rozszerzyło między ludem naszym. 
Pierwszym, który na tóm polu wiele zdziałał, 
był ks. Dąbrowski, Biskup-Sufragan, dalój ks. 
Antoniewicz i misye 00. Jezuitów.

Dodany do dziełka tego jest także krótki 
rys najważniejszych wiadomości z literatury 
i jeografii polskiój. Wartość zaś jego podnosi 
znacznie dołączona kolorowa mapa Polski. Wy­
konana jest bardzo starannie, a choć nie wiel­
kich rozmiarów, daje dekładne wyobrażenie tak 
o całości Polski jak i o dzielnicach pod trze­
ma zaborami.

Pod względem technicznym dziełko to nie 
pozostawia nic do życzenia, gdyż druk wyra­
źny, papier dobry, ryciny pięknie odbite. Mamy 
nadzieję, że dziełko to będzie miało wielkie

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 lutego.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Żółtowski z Czacza, Taczanowski' z 
Szypłowa, Brodnicki z Nieświastowic, Po- 
pliński z Nadziejewa, pani Brzeska z Cie- 
ślina, Bodę z Polwicy, Schaner ze Szcze­
cina, Beck z Węgier, Wolff z Berlina, 
Scheer z Miłosławia, Packermann z Wą- 
grówca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Amrogowicz z familią z Rzeszynka, Kiif- 
fer z Werda, pani dr. Chodkiewieżowa i 
pani dr. Markwitzowa z Wolsztyna, pani 
Wrakowa z córką i siostrą z Czarnkowa, 
Kleszczyński z żoną ze Środy, Tokarski 
z Torunia, Herrmann z Berlina, Schmidt 
z Bremy, Krause z Wrocławia, Wolff 
z Berlina.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Gospodarstwo, handel I przemysł.

(K) Poznań, 24 lutego. — (Sprawozda- 
«•1» giełdowe.—)

Stan powietrza śnieg.
Zyto bez handlu.
Okowita: potw.

Oena wypowiedz. Wypowiedziano
w mfeLcr: <bes becsiW) tow onodat 50-ta 51.60 pi., 
70-ta 32 00 luty 60-ta 51,60 m., 70-ta 82 00 m., 
marzec 50-ta 51.60, 70-ta 32,00, kwiecień-maj 50-ta, 
51.C0, 70-ta 32 40, sierpień 50-ta 53,40, 70-ta 33,80, 
wrzesień 50-ta 53,40, 70-ta 33,80.

(B Staw o i aa M e a r s >j d o w 6). 
Okowita (z beczką) sa 100 litr. 10.000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy- 
powiedaiana —,— mrk w miejscu hez beczki 50-ta 
51,50 mrk., 70-ta 31.90 mrk„ luty —mrk., 
sierpień 70-ta —,— m.

Poznań, 24 lutego. Ceny mąki. Pszenna 
49 50 rżana 80.00 za 100 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 21 lutego 1090.

TOWAR
Przedmiot.

dob:ryj śred.lpośl. przecięciu,
u
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16

if'-
20

h6 43

-
— _

16
15

30
90

15
14

40
60

}15 55

ínaiw — — — -
Owies ynaia. — —. — — —' Ir- I"

Inne artykuły.
na. najniż.lwprzec

■K.\ I ,< ą

powodzenie, mianowicie, że i cena stosunkowo 
bardzo niska. i Wiatsr. tka» Tess»

W. Íjí»’

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

23. Pop. 2 769.1
23 Wie. 9 769.1
24. Ran. 7 765,7

Dnia 23 lutego
3»

Płn. lek. 
Phi. um. 
Płn.lek.

nasimam c 
minimum c

pół pog. 
posępnie 
zachm. 
epłs + 2’ 
iępta — ll

2.1
— 0,2 
- 11

i Cel.
3

GgByterij. wfszR&isiiu 
d. 24 lutego 1890.

IOWA S

piękny średni pośiedni
Pszenica . . 100 kiig. 19 — 18 40 17 —
Żyto .... 16 70 16 50 16 30
Jęczmień . . - 17 — 14 50 13 —
Owies ... 16 30 15 60 15 — --
Groch wrzący

na paszę — — — — — — — •—
Kartofle , . . - 2 80 2 20 — — — —

Rzepik ...- - — — — — — — —
Łubin żółty , 15 10 14 50 13

„ niebieski 15 14 13 — -1
Wyka . . -

Słoma Jproata 
łtargana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle
Wołowina-I --

łod brzucha 
Wieprzowina.
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja k°Pb

za 100 kl

za 1 kl.

7

6 -

6 50

5 50

60
20

20
10
10
60
80
60

75

75

2
1 
1 
1 
1 
1 
1 
2
2165

80
30
10
30
15
15
70

Walne zebranie
Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu

odbędzie się czwartek dnia 18 marca r. Ib. o godzinie 12-tśi z po­
łudnia na sali hotelu Francuzki ego. (13C0)

JPorsądek obrad:
1. Zagajenie zebrania przez prezesa Towarzystwa.
2. Wybór przewodniczącego i biura.
3. Odczytanie protokułu z przeszłego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie zarządu za r. 1889.
5. Sprawozdanie komisyi rewizyjnój.
6. Wnioski zarządu.
7. Wnioski członków.
O jak najluźniejszy udział uprasza się, mianowicie też prosimy pp. 

Delegatów, subdelegatów, kolektorów oraz wszystkich łaskawych współpra­
cowników naszych, żeby walne zebranie swą obecnością zaszczycie raczyli.

Z a r z s j d.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego

w W. Hs. Poznańskiem
odbędzie się w dniach 10 i 11 marca rh. t. j. w ponie­
działek i wtorek na wielkiej sali w Bazarze w Po­
znaniu, od godziny 10 tej dnia pierwszego. W poniedzia­
łek o’ godzinie 9-tej z rana odbędzie się nabożeństwo u Fary 
na intencyą Tow. — Wstęp do sali obrad dozwolony tylko 
Członkom Tow. za biletami, które Dyrekcyom Tow. roln. 
fil. wraz z porządkiem obrad przesłane zostały. Dla nieczło- 
ków, chcących jako goście brać udział w obradach, wydaje 
bezpłatnie karty wstępu Sekretarz Zarządu W Pan K. Ko­
szutski w Poznaniu, ul. ś-go Marcina nr. 28, I piętro (Re- 
dakeya Ziemianina). (1301)

Zarząd Csntr. Tow. Gospoi. i W. Ks. PozBaistiem.
Probostwo inowrocławskie

obejmujące włącznie z ogrodami 550 mórg, ma być na dniu 12 marca rb. 
po południu o godzinie trzeciój wydzierżawionej» przez publiczną licytacyą 
na lat dwanaście od 1 kwietnia r. b. w hotelu p. Gruszczyńskiego. 
Kaucya licytacyjna wynosi tysiąc marek. Warunki dzierżawne przejrzeć 
można u przewodniczącego p. S y d o w a lub uzyskać od tegoż za zwro­
tem kopialii i portoryum. ' (1298)

Inowrocław, dnia 22 lutego 1890.
Dozór kościelny.

Folwark Nidom circa 158.5 morgów 
areału i folwark Radomice z Nosko- 

wem circa 2700 morgów
majętności Czerniejewo mają być od 1-go 

Zgłoszenia przyj 
Schwarzen an

należące do 
lipca r. 1». na 12 lat wydzierżawione.
muje Zarząd dóbr Czerniejewo p 
(Bydgoszcz).

Jedyny polski skład bławatny

Heyducki 4 Eichstaedt
(526) polecają

sul"b3r,
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

Zwyczajne
waluc zebranie

niżej podpisanego Banku odbędzie 
się w środę, dnia 36 Intego 
1890 o godzinie wieczorem
w lokalu p. B. Knolla, ulica Wro­
cławska Nr. 18. (1266)

Porządek obrad:
1. Czynności §§ 9. 22, 25, 4t i 42 

ustaw przepisane.
2. Wybory 4 członków do Rady

Nadzorczój i komisyi rewizyjnej 
na rok 1890.

3. Zmiana ustaw.
4. Wnioski członków bez uchwał.

Poznań, 17 lutego 1890.
Bank Przemysłowców miasta Po­
znania, spółka zapisana, eingetra­

gene Genossenschaft mit unbe­
schränkter Haftpflicht. 
Rada Nadzorcza.

S. Kaniewski.

B
0

Ruskie

(1297)

73

kaloszei
©

J poleca w wielkim wyborze i 
0 w najrozmaitszych forma h dla 

pań, panów i dzieci, (650

iw | FtcDunan

Fabryka
H. Cegielskiego w Poznaniu

poleca zakładania

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

Materye aa płaszcze watowane "W
i poszycia, do futer w wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — ¡Stołowizna — Firanki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,
Derki podróżne i derki na konie,

Bieliznę męxka,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 

(Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

TfoAofefnzojpod

z najlepszych kopalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zrednkowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapła ty- (478)

Kaszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Ba­
szta polygonowe oszczędzają 10 % opalu. O wcze­
sne zamówieniu upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Poznań, 
Wilhelmowski plac 6. 

Fryderykowska ulica 4. 
Depot Russian Ameriesn India 
Rubber Co. ä St. Petersbourg.

Nasz główny katalog 
tylko prawdziwych ga­
tunków nasion, ja­
rzyn i kwiatów wła- 
snćj chodowli jako i wy- 
sadków, róż, drzew 
i krzewów owoco­
wych i t. d. wyszedł 
co dopiero i zostaje na 
żąd. wysyłanym franco.

Grieffeatajffl & Co.
Handel nasion i, roślin
* (luedlinburgu (a/Harz).

Miesiąc Maraec!
WaftDżBfistwn Jo ś». Józela,

zaopatrzone w aprobatę Władzy Duchownej, zawierające En­
cyklikę Ojca św. Leona XIII, dotyczącą wzywania Najśw. 
Maryi Panny i św. Józefa w tych uciśnionych czasach, nadto 
różne Modlitwy na cześć Oblubieńca Najśw. Maryi Panny, 
jako to: Koronkę, Godzinki, Nowennę, Psalmy i Hymny, Mo­
dlitwy w czasie Mszy św., Spowiedzi i Komunii św., tudzież 
modlitwy na każdy dzień tygodnia ku czci św. Opiekuna, 
Obowiązki Bractwa św. Józefa itd. Cena książeczki 30 fen., 
z przesyłką 40 fen. Na 10 egz. 11-ty w dodatku, 100 egz. 
25,00 m., 500 egzpl. 100.00 m. włącznie z przesyłką poleca 
Ks. Kalkowski w Wilczynie per Podrzewie i;

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

przy zastosowaniu najnowszych ulepszeń-
Obok urządzenia kilkudziesięciu gorzelń, dostarczała fa­

bryka w ostatnim czasie parowe urządzenia do mleczarń w Śmi­
glu. Wągrówcu, Wolsztynie, Szamotułach, Kostrzynie. Dama- 
sławiu i kilku mniejszych mleczarń, na co posiada pełne za- 
dowolnienia świadectwa.

Z mączkarń urządzała fabryka w ostatnim czasie: W-mu 
Dembińskiemu w Lubczynie, W-mu Rutkowskiemu w Podle­
siu. JW-mu hr. Mielżyński«mu w Iwnie i W-mu Łuszczę 
wskiemu w Wojskach pod Skierniewicami w Król. Polskiem 
Interesenci ci wyrażają się o tych urządzeniach jak następuje
Wny Dembiński Lubczyny:

W jpgipni roku zeszłego urządziła fabryka machin i narzędzi rolni 
zych H- Cegielskiego z ^oznania w dobrach Lubczyńskich mączkarnią 

na ’00—120 centr kartofli dziennego wyrobu. Machiny dostarczyła wła­
snego wyrobu z wyjątkiem tarki. Począwszy od zrobienia planu aż do 
wykończenia całei fabryki kierowała wyłącznie wszystkiemi robotami. Urzą 
dzenie odpowiada zupełnie swemu celowi ku całkowitemu memu zadowol 
nieniu. Podanie zaś tego do publicznej wiadomości uważam za mój obo­
wiązek w obec bardzo znacznej konknrencyi, jaką zagraniczne fabryki ro 
bią naszym mieiscowym.

Okoliczność, że tarkę sprowadziła ze stósownego źródła, tylko za 
dobre poczytanem być może, albowiem przez to klientom swoim najnowsze 
i najlepsze wynalazki z tego zakresu do użytku oddaje,

Lubczyna, dnia 21 grudnia 1889.
T. Dembiński.

Wny Rutkowski z Podlesia kościelnego.
Podlęsie kościelne, dni» 20. 12. 89.

Łaskawy Panie
Po kilkomiesięcznej pracy mojej mączkami, czuję się zobowiązany 

Mu donieść, ź“ takowa, jest ku wszelkiemu memu zadowolnieniu . tak 
w piaie urządzenia budynku jak wszelkich aparatów danych z fabryki 
Pana, które to przy ciągiem użyciu machin spokojnie i akuratnie pra­
cują. Przeto każdpmu, któryby miał zamiar wystawienia mączkarni, su­
miennie polecić mogę, aby tylko przez fabrykę Pańską dał zbudować — 
bo nietylko doskonałość machin, ale najgłówniejsza dokładność wyzyska­
nia mokrój mączki zadnwalnia mnie zupełnie.

Łączę dla Łaskawego Pana wyrazy szacunku i poważania
M. Rutkowski.

Pensyonat.
Młode panienki, uczęszczające do 

tutajszych zakładów naukowych lub 
ch ące kształcić się prywatnie, znaj­
dą tanią i miłą stancyą u pani 
Ikr. Gordon, egz. nauczycielki 
w Wrocławiu. Neumarkt 27. 
(Guwernantka Francuzka jest stale 
ua pensyi.) (1278)

W. A. Kasprowicz,
Poznań.

Plac Wilh. 6. Fryderykowska 4.
FABRYKA

i czarnej ¡oy
po najtańszych cenach:

Instrument», opatrunki 
przedmioty chirurgiczne 

lekarskie. (979)

Siegel) „Śmierć nagniotkom“ (Hühneraugen Ted)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, ”abvc .
■t . _ . -------- tkieh prawie drogeryaeh, u ehinirgt

r aptece Artura Schulza 
Kostrzynie i Dr. Aurel.

(723)

uiie-
seie Poznaniu w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów itp., 
również na prowineyl; specyaluie zas wt aptece 
w Koronowle. W. Stęczniewsklcgo
Kraate^»leee-niayi Radzca zdrowia Dr. Sendler w Magdeuurgu.

Wilhelma I^IE Kirschbaiiiii, chirurg J- Exceleneyi feldmarszałka 
hrabiego8 Jloltklego i wiele luuyeh listów dziękczynnych, 

podczas wystaw kongresowych
w Berlin»o 1888 r. i w Poznania 
żonę na widok publiczny.

F. Staude, król, chirurg J. K. Mosei 
załka 
które

niemieckich chirurgów i t. d. 
1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło-:

Lampy

JWny hr. Mielżyński z Iwna.
Łaskawy Panie!

Donoszę Panu, że mączkarnia. którą fabryka jego w tej jesieni 
u mnie w Iwnie pod Kostrzynem wystawiła, w pełnym będąc biegu do­
brze pracuje, białą, czystą dostarcza mączkę wszelkie iói części są mocne, 
dobrze wykonane i dobrze ustawione tak. że tylko Panu za wykonanie 
podziękować mogę. Każdemu, ktoby ją chciał zwiedzić, chętnie na to 
pozwolenia udzielam.

Piszę się z szacunkiem Łaskawego Pana /
Józef Mielżyński. / j

Poznań, dnia 14 grudnia 1889.

Wny Łuszczewski z Wojska.
Zaświadczam niniejszem, jako mączkarnia, zakupiona w fabryce 

H. Cegielskiego, przez nią w dominium Wojska ustawiona i w ruch pu 
szczona, działa kompletnie dobrze, w dowód czego niniejsze świadectwo 
wydąję. - (1166)

Wojska, dnia 12 stycznia 1890.
W. Łuszczewski.

OSOB JL
w średnim wieku, bezdziet a, skr - 
mna i nie wymagająca znająca się 
dobrze na gospodarstwie i kuchni 
(zaświadczenia z tylko kilkuletniego 
pobytu od wiarogoduycb osób), po­
szukuje miejsca jako gospodyni, do 
dworu lub na probostwo. Zgłosze­
nia do pani Mytnian, ulica Półwiej- 
sśa nr. 18. (1291)

(10t9)

FABRYKA
papierosów i tagreclsicfe tytsmł

I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia Canw nader nmlark«w»nr.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10, naprze­

ciw teatru miejskiego.
Poszukują umieszczenia od lipca:

Ekonom żonaty,
czterdzieści lat liczący, pilny i sta­
ranny gospodarz, w każdem miej­
scu po kilka lat, w ostatniem, z któ­
rego go wydala pryncypał Nie­
miec. był siedm lat. Zona może 
się trudnić gospodarstwem.

Ekonom kawaler 
w średnim wieku, obeznany dokła­
dnie z chowem inwentarza, uprawą 
ziemi i fabryką, do 1 lipca w miejscu.

R. M- Koczorowski,
(1270) Podgórna ni. 7,

Za Redakcyą odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukują umieszczenia od kwietnia
Nauczyciele domowi

teolog Niemiec mówiący po. polsku 
i dr. filozofii Polak, obydwaj mają 
rekomendacye poważnych osób.
Nauczycielka egzaminowana

w średnim wieku, doskonała w ję­
zykach i muzyce, a znana przytem 
z renomy w Księstwie. — Oprócz 
niój kilkanaście innych nauczycielek 
z rozmaitym stopniem wykształcenia.

Zarządzczyni domu 
z świetniemi rekomendacjami z do­
tychczasowi działalności (1269)

Bona Niemka-katoliczka
znająca krawiecczyznę.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7.

Gospodyni
licząca 32 lat, obeznana dokładnie 
z chowem trzody, drobiu, wyrobem 
dobrego masła, umiejąca gotować 
bardzo smacznie, robić leguminy, 
piec ciasta, przytem ładnie, praso­
wać poszukuje umieszczenia zaraz 
lub od 1 kwietnia na probostwie. 
Świadectwa i rekomendacye chlnbne. 
Adres: A.R. Św. Marcin 76, par­
ter na lewo. (1296)

Poszukuję (1279)

subjekta i ucznia.
E. Groffi i Gnieźnie,

Handel korzeni, win, cygar 
i destylacya.

Bardzo piękne grubo- 
kościste do rozpłodu 
zdatne (1282)

stadniki
rasy oldenbnrskićj

poleca
Dominium Pianowo,

odległe 20 minut od dworca 
w Kościanie._______

Dodatek«
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